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O nowe oblicze katolicyzmu
„.. .W oła j ,  n ie  przestawaj,  jako t rą b a  wynoś głos swój, a opowiadaj  

ludow i m em u złość ich.,." (Iz. 58,1);
„ . . .powiadam  wam, iż w ie lu  p rzy jdz ie  ze w schodu  słońca i z achodu  

i us iądą  w Królestwie  niebies ciem, a synow ie  k ró les tw a  będą  
w y rz u ce n i  w ciemności. . ."  (Mat. 8.12).

.. .Nowe? A leż  nie zmieniło  się  ani na  jotę od 
dw u tysięcy  lat. U jaw nione?  Nie było nigdy tajne. 
Niby o tw arta  księga leżało  w zasięgu każdego .  
W y tłu m aczo n e?  Nie ma w nim ani jednego słowa, 
k tórego by nie pojęło  dziecko, Odsłon ione?  Nie 
było zakryte .  O dna lez ione?  Nie zostało zagubione. 
W ięc  o co chodzi?  Po prostu: p r z y p o m n i a n e ,  
unaocznione,

Ludzie wiedzą, że bez po w ie trz a  żyć by  nie 
mogli, lecz  o b ecność  jego zauw ażają  dop ie ro  gdy 
go brak. Podobn ie  z w iarą.  Przez  długie  w iek i  ludz­
kość oczek iw ała  Zbaw ic ie la ,  Mesjasza, tęskn iła  za 
Nim, b łaga ła  N ieb iosa  by obłoki spuści ły  z dżdżem 
Spraw ied liw ego .  1 ubłagała,  Od P ro ro k ó w  w ygiąaa-  
ny, od  P a t r ia rch ó w  ogłaszany, P a n  p rzyszed ł , '  O d ­
now ił  oblicze  ziemi.  Napełn ił  ją w ese lem  i cudami. 
Zesła ł  D ucha  św. P a n a  i Ożywicie la ,  k tó ry  od Oj­
ca  i Syna  p o chodzi  i razem  z Nimi chw ałę  o d b ie ­
ra, Od ją ł  ziemi wszelki lęk  i t rwogę ,  ukoił  tęsknoty.  
Pozostaw ił  Swoje Imię, k tóre  jest po n ad  wszelkie  
imię, p rz ed  k tó rym  u p a d a  kolano: niebieskie ,  z iem ­
skie i piekie lne .  I nakon iec  jak  gdyby  tego w szys t­
kiego było mało d la  jego boskiej hojności,  pozosta ł  
Sam  pośród  ludzi,  w ieczyśc ie  żywy, przytomny, 
obecny.  Pozosta ł  z bezm ierną  Sw oją  miłością, c ie i-  
pl iw ośc ią ,  słodyczą. Miłosierdziem, n iestrudzony,

gotowy śpieszyć na w ezw an ie  kaidego.. .  Jakże  
szczęśl iw ą  w in n a  się by ła  czuć  ziemia!

.. .Szczęśliwą? N ie  m inęło  dw a  ty s iące  lat,  a 
ludziom  trzeba  przypominać obecność  Boga, wolę 
Boga, sądy  Boga. Nie m inęło  dwa tys iące  lat, a 
świat spadł poniżej stanu, w którym  znajdow ał  się 
p rzed  O d k u p ien iem  Tylko, że wtenczas ludzkość 
mia ta  w szystko n a  tw o je  uspraw ied l iw ien ie  — dziś 
nie ma nic. W ó w czas  nie w iedzia ł*  — dziś wie, 
W ó w czas  nie po s iad a ła  jasnego k ierunku ,  p lą ta ła  
się  c hao tyczn ie  — dziś nie ma faktu,  położenia,  sy ­
tuacji,  w której  człow iek  m ógłby  pow iedzieć  iż nie  
wie jak ma postąp ić ,  W szystko  zosta ło  okreś lone  
k o n k re tn ie ,  s tanowczo, nieomylnie .  A  pomimo tego 
św ia t  ginie, Niby o p ę ta n y  ślepiec  omija zbaw czą  
d łoń  w yc iąga jącą  się doń z n ies trudzonym  M iło­
s ie rdziem  i s tacza się w otchłań .  Jeszcze  chwila,  a 
b ęd z ie  za późno  by się  mógł podźwignąć . Jeszcze  
chwila ,  a nie  będzie  m o in a  w o łać  o ra tunek .  Nie 
wolno p rzeo czy ć  tej chwili.

Do szeregu, k to  w Boga w ierzy!  Być krzyżow ­
cem  to dziś święty o b ow iązek  każdego. Dawni k rzy ­
żowcy walczyli  o Jerosolimę ' ziemską, nam p rz y ­
chodzi  walczyć  o Je ru za .em  n ieb iesk ie .  Nie ma na 
d o b ę  o b ecn ą  ważniejszej,  p i lnie jszej roboty .  W  tej 
w a lce  zaw ie ra  się  wszystko; s łu ż ta  Bogu, ■ służba
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O b z y ź n i ; ,  s łużba bliźniemu, s ł u 'b a  sobie  samym. 
T ę  walkę trzeb a  roźpoeząć  na tychm ias t  i p row adzić  
dup i 1 i Bóg nas z pos e runku  nie zwolni.

A l i  iednego s łowa nowego, ani jednej l itery 
od  nienn j, ani jednego zdania  inaczej ułożonego, 
gdyż „ k tobyko lw iek  jedną  jotę odm ien ił  w Zakonie  
i tak b y  ludzi  nauczał ,  będz ie  zw an  najmniejszym 
w Królestw ie  n ieb ie sk im ”. W śz ,s tk o  to samo CO od 
w ieków, ty lko  w se rcach  ludzk ich  res ty tuow ane .

Był w dzie jach okres rozkw itu  z ak o n ó w .-Z ak o ­
ny wów czas  dźwigały ca ły  c iężar  b o jow an ia  o w ia ­
rę  i aposto ls tw a.  C z łow iek  świecki mógł w y p o c z y ­
wać duchow o. Inni myśleli  za n ego o sp raw ach  
ducha.  Dziś zakony  nie wystarczają .  Czasy  ̂ wojen  
to ta lnych wymagają  kontrakcji  to ta lnej ,  czyli w c ią ­
gającej w orb i tę  dz ia łan ia  w s z y s t k i c h  ludzi.  
N astępu je  d oba  ap os to łow an ia  św ieckich .

A posto łem , żo łn ierzem  chrześc ijańskim , sze r­
m ierzem  du ch a  musi być każdy katolik, m łody czy 
stary, m ędrzec  c ,y  p ros taczek ,  mężczyzna czy ko­
bieta. każda  is to ta  rozumna, której w yznaniem  w ia ­
ry  jest Credo.

Nigdy może jeszcze chwila  nie by ła  równie  
osobliwa, b rzem ienna  w nas tęps tw a,  jak obecna. 
O d  z rozum ienia  jej wagi, od  ludzkiej d o b r e j  
w o l i  sp ros tan ia  czasom — zależą  koleje  świata. 
Bóg wzniósł p raw icę  i czeka. A nio łow ie  bledną. 
M ocars tw a  i Potęgi drżą. C hy b o czą  się  złote wagi 
w dłoni a rch an io ła  M ichała,  W  k tó rą  n ach y lą  się 
s ' r o n ę ?  Przesądzi  o tym  człowie zy własnowolny 
wysiłek.

Czy ten  wysiłek  nas tąp i?  Czy o ck n ą  się  ludzie 
u p a rc ie  przez d w a  tys iące  lat  głusi, obojętni , ślepi? 
W szakże  do ty ch czas  c z y n y  ka to l ików s ta ły  w 
jaskrawej sprzecznośc i  z nakazam i kato lickiej  w ia ­
ry! S p o łeczeń s tw a  ka to l ick ie  nie w y ró żn ia ły  się n i ­
czym doda tn io  spośród spo łeczeńs tw  inaczej w ie ­
rzący ch  lub a te is tycznych. P ra w a  ich nie były  
sp raw ied l iw sze ,  w yzysk spo łeczny  nie był m n ie j­
szy, ludzie  nie uczciwsi. Przeciwnie! Nieraz  p rzy ­
chodzi stwierdzić,  że poziom zbiorow ości  k a to l ic ­
kich niższy jest od poziom u ś rodow isk  n ieka to lic ­
kich.  I cóż dziwnego, że pa trząc  n i  to św ia t  zw ąt­
pił w Boga. w chrześcijaństwo, zaprzeczy ł  O b ja ­
wieniu,  wyszydził  Kościół tak ie  p rzynoszący  ow oce?

I oto jest  rzeczyw is tość ,  ieżąca  grozą w łosy  na 
głowie każdego- uczc iw ego  katolika: oto w ina  i
p rzyczyna  pow odujące .  kątas,tr.ofę^. dz is ie  śzegp ś w ia ­
ta. Za ro zp ę tan e  piekło,  za rzeki k rw i i łez, za

zgubę m il ionów ludzi na leży  winić nie b ezbożn i­
ków, h i t l - row ców , kom unis tów , lecz p rzed e  w szys t­
kim k a t o l i k ó w .  Oni to sprawili!  Oni!.. Mieli  
ź ródło  w o d y  żywej, mogącej n apo ić  świat, a ocem- , 
b row aw szy  je zazdrośn ie  dopuścili ,  że zarosło  r z ę ­
są, M eli światło  i u k ry l i  je pod  korcem . M ie li  p o ­
zostać ubogimi, a pożądali  bogac tw  i zaszczytów. 
Mieli  być pokorni,  a stali  się  pysznym i i p o g a rd l i ­
wymi. Mieli  wszystkich miłować, przyjació ł  i w ro ­
gów — a n ienaw idzil i  bliźnich swoich. Mieli k r o ­
czyć w aw angardz ie  w a lk i  o spraw ied l iw ość ,  o 
ch leb  dla g łodnych, o p raw o  do życ ia  każdego 
stworzenia ,  a dopuśc i li  by K ośció ł  C hrystusów  mógł 
i yć poczy tany  za sp rzym ierzeńca  w yzysku  i o b o ­
jętnej sytości! Żyli jak gdyby nie istniała p rz y p o ­
wieść o bogaczu i Łazarzu! P rzypow ieść ,  p o c h o ­
d ząca  z ust  samego Boga, a tak  s traszliwa, że zd a ­
w ać  się wiano iż nigdy żaden  ch rześc i jan in  nie 
ośmieli  się pogardzać  ubr.gim. Mieli  nie liczyć się 
z n iczym  in iym niż z w o lą  Ojca ni'  b ieskiego, a 
po l i tykow ali  -ka rb iąc  sobie względy m ożnych, p a ­
lili B .g u  św ieczką  a d iab łu  ogarek. Zapom niel i ,  ze 
m owa ich ma być: t a k —tak, n ie— nie, i posługiwali  
się  k rę tac tw em  i lekroć  tak  było dogoonie.,.  Oni! 
W y b ran i ,  u p r  yw  lejowani.  w iedzą y!.. I gdy C h r y ­
stus p rz -jdz ie  radz ić  jak zapowiedzia ł,  gdy ukaże  
się niby b łyskawica ,  p rzeb iega jąca  od wschodu do 
z achodu  — zali nic pow tórzy  się t raged ia  sprzed  
dwu tys ięcy  lat, że Bóg o d trąc i  kato lików jak n ie ­
gdyś od trąc i ł  żydów? W szakże  żydzi byli n a ro d em  
wybranym , wierzyli  w sw ą wie lką  misję  i w m ają ­
ce przez n ich  spe łn ić  się zbaw ien ie  św iata.  Czekali  
nadejśc ia  M e j a s  a, w iedzie l i  jak ie  Go znaki po ­
przedzą,  znali  naw et miejsce, gdzie się m ta ł  u r o ­
dzić, O b jaw ił  im to w szys tko  wielk i  „pią ty  Ewan- 
ge i s t a ” Izajasz. Pom imo to C hry s tu sa  nie poznali,  
n ie  uznali  i zostali  p rzeklęci.  Czy po 'obnie  nie 
s tanie  się z nami?  Czy nie u jrz -m y  jak dzisiejsi  
m ordercy  (Longinus też b y ł  m ordercą ,  a Dyzma 
łotrem), że dzis iejsi i h sojusznicy (Szaweł by ł  też 
p o m oen  kiem katów), ogarn ięci  żalem i najgłębszą 
skruchą,  zos taną  przyjęci,  osiągną k ró les tw o  n i e ­
bieskie ,  gdy my, po d o b n i  Faryzeuszom , pob e lanym  
grobom, my, n iew ie rn i  i n iedbali,  zo s tan iem y  o d ­
t rącen i?  W sz rs tk o  k i tem u idzie, w szys iko  na  to 
wskazuje  jeśli n a ty ch m ias t  nie p o rw ie  się  wielkie  
p ospol i te  ruszen ie  kr.tol ków, ro zp oczynających  w a l ­
k ę  ze złem, ro z p o czy n a jącą  ją o d  s i e b i e  s a ­
m y c h !

„.. .Boże p rzyucz  r ę c e  nasze  do tej bitwy, a p a l ­
ce nasze do tej wojny.. ," .

P r a w d a  i p o z ó r
... w te d y  odchodzi  i p rzy p ro w ad z a  ze sobą  s iedmiu innych  duchów 

gorszych od siebie,..  (Łęk, 11)

Istnieje rzecz  t rag iczn iejsza  niż b ra k  k a to l icy ­
z m  _  pozór katolicyzmu. Z aw iera  się tutaj p ra w ­
dziwa g łęb ia  upadku. Bo kto ka to l icyzm u nie ma 
dziś, może go m ieć jutro. Kto jest zimny, może stać 
się gorący. J e d e n  p io run  Łaski c>yni z lodow atego  
S zaw ła  żar. iwego Pawia .  A le  kto jest le tn i  tego  
rozgrzać t rudno.  Kto myśli  że lest czymś, a jest n i ­
czym, ten w sobie  sam ym  nosi ż róoło  słabości.

Człowiek p o zb aw io n y  Łaski  czuje, że mu czegoś 
brak. Może on tej Łasce  z ło rzeczyć,  może szukając  
w oko ło  s ieb ie  s ięgać  ku  rzeczom  Łasce  obcym, a 
p rz ec ie ż  w sam ym  tym gorączkow ym  m iotaniu się 
zd rad za  w e w n ę trz n ą  po trzebę ,  J e s t  jak choiy ,  k tó ­
ry  wie o swej chorobie ,  w ięc  w oła  o lekarza.

Inaczej ten, k tó ry  się  u w a ża  za p o siadacza  Ł a ­
ski, Nie czuje on p o t rze b y  szukania. W alk i  ducha,
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b ez  k tórej nie ma życiowej równow agi — nie  r o ­
zumie. Zdaje mu się, że równow agę  już odnalazł.  
U p rzą tn ą ł  swój dom. W ym iótł  go z najła tw ie jszych 
do w y m iecen ia  s łabośc i  i sądzi,  źe już jest o toczo­
ny  czystością.  W ło ży ł  zab łoconą  a n ie w y p ia n ą  sza­
tę  i gotuje  się  iść  w niej  na  gody do potężnego 
króla.. .

S ta n  pozornego  ka to l icyzmu jest  gorszy od b r a ­
ku ka to l icyzmu. W  pew nym  sensie  jest n aw et  gor- 
izy  od grzechu, G rzech  jest u p a d k i e m ,  p odobna  
zaś le tn iość  jest s t a n e m .  G rzech  wyw ołu je  re a k ­
cję w n a w e t  najbardzie j  zalsamieniałym grzeszniku, 
s tan  pozornego  ka to licyzm u jest obcy wsze lk ie j  
reakcji ,  W  tej s ta tys tyce  ulega jed n ak  ruchow i ob ­
suw ania  się w  dół, procesow i,  k tó ry  w fizyce nosi 
nazw ę  eutropii ,  zam ieran ia ,  m ate r ia l izow an ia  się 
energii.

Nie w y s ta rcz y  wołać: Panie! Parne! — nie w y ­
s ta rczy  mówić: jes teśm y katolikami.  Katolicyzm  jest 
m ieczem  w ręku  człowieka .  Miecz  ten  dzia ła  i z a ­
chowuje  sw ą  cnotę  gdy nim walczymy, Rdzewieje  
w p ochw ie  pozostaw iony  bez użytku. Katolicyzm  
jako ka to l icyzm  nikogo nie zbawił.  To znaczy, że 
nikt nie może oczek iw ać  zbaw ien ia  z samego ty tu ­
łu że się n azy w a  ka to lik iem . Katolik iem trzeba  być 
istotnie, a lbo lepiej tej nazw y  nie używać, gdyż 
słowo „kato lik" jest nie ty lko  rów noznaczne  z p e w ­
n ą  przynależnośc ią,  ale  to jest  przyjęcie  pewnej,  
obowiązującej postaw y w o l e ć  życia,  N ie m o ż n a  być 
ka to lik iem  i czymś jeszcze. T rzeba  być tylko k a to ­
likiem. Całe nasze  życie musi  być kato lickie.  Musi 
w ypływ ać  ze ź ródeł  kato l ick ich ,  nie z do k tr  ny. 
Nie ze sz tucznych koncepc ji  ludzk ich .  Z n a tu ra ln e ­
go podłoża,  k tó re  będąc  s tworzone  przez  T w ó rcę  
katolicyzmu, na leży  do kato l icyzm u od początku 
począ tków .

Katolicyzm o d p o w ia d a  słowu: pow szechność ,  
Ale ka to l icyzm  znaczy przede  wszystkim: dzia łanie .  
F izycznym  procesem , k tóry  grozi światu, jest z a ­
m ieranie  energii,  „zabu te lkow yw an ie"  się  jej w m a­
terię. K ato licyzm  jest p rocesem  odwrotnym . R oz­
w ala  m aterię ,  w yzw ala  energ ię .  Dlatego nie może 
is tn ieć  dz ia łan ie  polegające  na  braku  dzia łania.  K a ­
to licyzm  jest  ru ch em  i fermentem. G dzie  więc  lu ch  
się kończy,  tam  kończy się i katolicyzm, Zostaje 
jeno pozór,  t ragiczny pozór.

Bo oto z bezw odne j  pustyn i  p rzychodz i  szatan  
a z nim s iedm iu  innych  złych duchów. S iedem — to 
znaczy  — pełność.  Mamy siedem  d a ró w  D ucha  św, 
i s iedem  grzechów  głównych.

Najstraszniejszy, n iew y b ac za ln y  grzech przec iw  
D uchowi św. z aw ie ra  się w s t w o r z e n i u  z 
k ł a m s t w a  p o z o r u  p r a w d y .  K to  sk łam ał  
p raw dzie ,  kto da ł  się  uśpić  pozorow i dobra ,  ten  
pozwolił  wejść do se rca  wszystk im  siedmiu grze­
chom głównym.

Pow stan ie  z g rzechu  bywa ciężkie. Z erw anie  
ze s tanem  w ew nętrznego  z a k ł a m a n ia — jest trudem  
dla  cz łow ieka  n ieosiągalnym. N a tura ln ie  dla czło­
w ieka  nie popar tego  Łaską. Bo Ł a tk a  nie zna n ie ­
praw dopodob ieństw .  Istnieje rzecz tragiczniejsza  
niźli b rak  kato licyzmu: pozór  katolicyzmu.

Istnieje jednak  zw ycięs tw o w iększe  niż p rz e ­
skok od n iewiary  do wiary.  T o  p r z e j ś c i e  o d  
p o z o r u  d o  p r a w d y .  My tego d o konam y sa ­
mi. A przecież  d okonać  musimy. Katolicyzm  jest 
w a lk ą  o n iepodob ieństw a.  Gdyż  ty lko  ka to l icyzm  
ma m ożność  zam iany  n ie p o d o b ie ń i tw a  na r zeczy ­
wistość.

Modlitwa na dzień dzisiejszy
,.,Boże, miłośniku i stróżu pokoju  i miłości,  daj wszystk im  n ie­

przyjacio łom  naszym pokój i miłość p raw d z iw ą  i udziel  im odpusz­
czenia  wszystk ich  grzechów, a nas Sw ą  po tęgą  wyrwij z icń za­
sadzek..,  ( M s z a ł  r z y m s k i )

Bity, pon iew ie rany ,  gorzej od byd lęc ia  t r a k to ­
wany  przez  gospodarza ,  do h turego został  p rzy d z ie ­
lony  po zwolnieniu ze Stalagu, o sam otn iony  żo ł­
n ierz  polski załam uje  się. Sza rpany  p iekącym  b ó ­
lem  m oralnym , w y c z e rp a n y  fizycznie, pogrąża  s ę 
w o tch łan i  nocy. W ydaje  mu się, że nie ma już 
d lań  ra tunku .  Nie czuje się  na  s iłach  ponosić  d łu ­
żej do tk liw ych  cierpień, k tóre  stały się jego udz ia ­
łem w ciągu zb y t  długich dni. Pos taąaw ia  je sk ró ­
cić, odb ie ra jąc  sobie  życie.

W ied z io n y  może instynktem  sam oobrony ,  sp i­
suje d o k ładn ie  swoje p rzeżycia ,  dzień po dniu, 
szczegół  po szczególe, i p rzesy ła  do U rzędu  Pracy, 
dodając  w końcu, nie w formie pogróżki,  lecz mo­
cnego postanowien ia ,  że jeśli  do wyznaczonego t e r ­
m inu  w ład ze  nie p rzy jdą  mu z pom ocą ,  życie so ­
bie odbierze ,  Odpis tego  listu wysy ła  do K rt ju ,  
chcąc  dać przyczynek  do martyrologii  polskiej.

Dni upływają ,  fatalny term in się zbliża. P o g rą ­
żony w rozpaczy  człowiek u tw ie rd za  się w swym

postanowieniu:  żyć dłużej nie chce,  c ie rp ieć  dłużej 
nie mc że.

Nie ta rgnął  się  jednak  na życie. O trzym ał  b o ­
wiem wiadomość, że w oddalonej  Ojczyźnie m odlą  
się  za niego, p rzystępują  do kom unii  św. w jego 
intencji , by mu wypros ić  u Boga siły do znoszenia  
c ie rp ie ń  i światła ,  po trzebnego  do zrozum ienia  isto­
ty c ie rp ien ia .

T a  w iadom ość  stanowi dla n iego potężny wstrząs.  
J e s t  ogłuszony, to też  w danej  chwili  może się je ­
dyn ie  zdobyć na p a rę  k ró tk ich  słów, w k tórych  
zapew nia ,  ze zam iaru  swego nie w ykona  i p ros i  o 
da lsze  modlitwy. Długiego czasu  po trzeba,  by dojść 
do rów now ag i  duchow ej ,  by  się na  nowo w drożyć  
w życie,  z k tó rym  się już n iem al pożegnał,  Lecz 
m odli twa mu towarzyszy.  Sam się też modli.  Po 
p a ru  m ies iącach  zdobyw a  się dop iero  na  dłuższą 
wypowiedź, J e s t  już z u p e ’nie pogodzony ze swym 
ciężkim losem, nie ma w nim buntu, „Postanow i­
łem żyć i c ie rp ieć  dalej,  skoro mam takie przezna-
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C ' e n i e ,  M o d 'ę  się codzienn ie  ra n o  i w ieczorem , 
choć n ieraz  ba rdzo  mato czasu  mogą na to pośw ię ­
cić, M odlą  się  codzienn ie  n a w e t  w i .i tencji  majej 
koc.ianej,  n ieszczęśliwe) O jczyzny".

M odlitwa, m od li tw a  pow szech n a  to wielki,  p rze ­
po tężny  da r  Boga danv  ludzi ości, to oręż, k tó .ym  
zwalczyć  można wszelk ie  zło Nigdy ch y b a  t \ l e  
błaga lnych  próśb n ie  zanoszono p rzed  tron  Boży, 
co w obecnych  dniach w ojny  i c ie rp ień .  I może 
nigdy nie rozum iano  tak  jasno, jak dzisiaj, kon iecz ­
no śc i  w ym iany  modlitw . Ci, k tó rym  Bóg pozwolił  
być na  wolności,  b łaga ją  b o g a  o siły dla m ęc ze n ­
n ików  p rzeb y w a jący ch  w o lo z a c b ,  w więzieniach;  
przy jm ują  kom unię  św ię tą  w inten. ji pozbaw ionych  
tego C h leba  Pańsk iego  n ie raz  przez  długie  m ies ią ­
ce, a n a w e t  lata .  A tam, za kolczas tym  o grodze ­
niem, człowiek-Dumer w pasiastym dre lichu ,  męki 
swoje ofiarowuje  za tych  w spółbraci ,  k tórzy nie 
pojęli  jeszcze, że n a d sz ed ł  czas pow szechne j  eks­
piacji.

Pew ien  kapłan, na  k ró tko  p rzed  sw ą m ęczeń ­
ską  śm ierc ią  w D achau ,  w jednym  z osta tn ich  l i ­
stów m ów i o modli tw ie ,  dając  g łęboki wgląd w jej 
istotę: „ T e raz  co raz  lepie j  rozum iem  i coraz  b a r ­
dziej jestem p rzekonany ,  że na jp ięknie jsza  i na j­
ważnie jsza  to m odli tw a  Chrystusa  w ogrodzie  O l iw ­
nym: Ó;cze, n iech  się  dzie je  w ola  Twoja.  Usiłuję 
tę  m odli tw ę  w ym aw iać  codziennie  z głębokim p rz e ­
kon an iem  i żyw ą  w ia rą  w  Ojcze Nasz i pozostaw ać  
zawsze w najściślejszym z jednoczeniu  z Chrystusem. 
Je s te m  dumny, żc mogę t ro ch ę  w.ęcej d la  Niego i 
z Nim cierp ieć",

Modli tw a  przes ta je  być obecn ie  formułą,  ofi­
c ja lnym zwrotem  poddanego  do Pana .  N ab ie ra  cech  
żywej bezpośredn iośc i ,  zbliża do Je z u sa  — m iłu ją ­
cego nas O p ie k u n a .  Cierpienie  uezy ludzkość  to ­
w arzyszyć  C hrystusow i  z p o d d an iem  w Jego  d ro ­
dze krzyżowej.

Lecz m od li tw a  nasza  nie osiągnęła  jeszcze p e ł ­
ni doskonałości.  C hrys tus  nauczał:  „Miłujcie  nie- 
p rzy jacio ły  w asze"  — k a z a ł  s i ę  m o d l i ć  z a  
p r z e ś l a d o w c ó w ,

W  proch  się  walą  dom y W arszaw y ,  p łoną  szpi­
tale, kościo ły .  W śró d  grzmotu  ro z ry w a ją cy c h  się 
p oc isków  i huku bom b dominuje  nad  m ias tem  c ią ­
gły w ark o t  m oto rów . Do n ieb a  p łyn ie  n ieu s ta n n a  
m o d li tw a  b łaga lna  o ra tu n e k  d la  żywych ,  p o l e c a ­
nie dusz  k o n a jący ch  i zm arłych .

Lotem  b łyskaw icy  obiega w ieść ,  że tam, z t a m ­
tego oto wału ,  zes trze lono  n ieprzy jac ie lsk i  sam olot .  
C hwila  radosnego  tr ium fu p rz e ry w a  m o d li tew n e  po­
szepty .

A na sądzie  Bożym staje  dusza  n iem ieck iego  
pilota,..

Czy to w arzy szy  jej choć raz odm ów iony  W ie c z ­
ny odpoczyn  k?

K o m u n ik a t  w o jen n y  donosi  o se tkach ,  tys ą- 
cach żo łn ie rzy  po .eg tych  pod S talingradem , Z t r u ­
dem o g arn iam y  te  zaw ro tne  l iczby, S łuszną  r a d o ­
śc ią  n a p a w a  nas  p rze św ia d c ze n ie  o k lęsce  n a sz e ­
go wroga .  Lecz czy myślimy o tym, że to b ra c ia  
nasi  w C hrystusie  rozs ta l i  się  z życiem na  tym 
k rw aw ym  pobojowisku, że m am y ob o w iązek  dusze 
ich Bogu po lec ić?

Czy  myślimy o tym  czasem, że za tego gesta- 
p o w ea  z a le i  Szucha, za tego o p ra w cę  z O św ięc i ­
mia C h ry s tu s  poniósł  śm ierć  k rzy żo w ą  tak  samo, 
jak za nas?  W sz ak  to są żywi ludzie, k tó rzy  choć 
się  C hrys tusa  te raz  w yparl i ,  mają jeszcze m ożność  
n a w ro tu  z o b ran e j  drogi zbrodni.  Może o f ia ro w a ­
ne za nich c ie rp ien ie ,  w łaśn ie  to k tó re  on i  zadają,  
lub  szczera,  z głębi se rca  p łynąca  m odli tw a zdolna  
będzie  w y ra to w ać  ich dusze?

P o leca jm y  Bogu dusze n iep rzy jac ió ł  naszyi h, 
aby modlitwa nasza  pe łn ię  osiągnęła.

Bądź katolikiem
Bądź nie ty lko  w tym, co ci się wydaje  w a­

żne, zasadnicze,  lecz i w drob ią ;  gach p o zbaw i - 
n ych  według c ieb ie  większego znaczen ia .  Bądź k a ­
tolikiem dokładn ie ,  zupełnie.  Nie rozsądzaj co p ie r ­
wsze, co drugie. W obliczu  Boga w szys tk ie  nasze 
sprawy są równie  w ażne  i rów nie  małe. W szystk ie  
są  pyłem. Twój podzia ł  może być śmieszny. „Chcesz 
iść z a  Mną — zachow uj p rzy k azan ia  m oje” . Z a ­
c h o w u j  p r z y k a z a n i a ,  W s z y s t k i e  p rz y ­
kazania .  O b o k  D ekalogu  ka to l ika  obowiązują  p rz y ­
kazan ia  kośc ie lne .  N iech  ci się  nie w \  d; je, żeś 
m ęd szy od nich, żeś daw no  w y . r z e d z i l  epokę, w 
k tórej b i ły  us tanaw iane,  że Kościół pozostał  w tyle , 
że nie nadąża .  Pą tn ikow i id ącem u p ieszo  do Czę­
stochow y w yda je  się k i lkakro tn ie ,  że mały pagórek  
n a  k tóry  się w sp ina  przesłonił  w idn ie jącą  zdała  
wieżę jasnogórską, ow ą la ta rn ię  morską, p ło n ącą  
nad  polską rów niną .  P o d o b n ie  z tamtym. Kośció ł 
wyp; zedza p o chód  ludzkości  o p s rę  w ieków  i za ­
wsze  jest na  p rzedz ie  jak przodującym  był obłok, 
k tó ry  wiódł Mojżesza. 1 n ie jednokro tn ie  zdawało  się 
św ia tu  w chodzącem u na pagórek  wiedzy, że Kościół

zosta ł  w yp rzed zo n y ,  prześcignięty ,  gdyż k re to w in a  
w y d a jąca  się  szczytem, p rzes łan ia  Go.

W ie k  XVIII, zw any  (dziś to brzmi n iby  ironia) 
W iek iem  Oświecenia ,  p rzyzna ł  nauce  p ry m a t  p rzed  
religią. P ie rw sza  rd a w a ła  się śmiałą, twórczą ,  n o ­
wą, d ru g a  — zacofaną,  c iasną,  godną  analfabe tów  
duchow ych .  Pogląd  te n  b y ł  tak  pow szechny ,  że u- 
dzie l ił  się ka to l ikom  samym. Do dziś dn ia  o b se r ­
w o w ać  można u n ich  ś lad y  powsta łego  wówczas 
k om pleksu  niższoś i,

W ie k  XIX, spadkob ie rca  poprzedn ika ,  w inien  
się zwać  wiekiem  Zarozum ia ls tw a.  Odziedzicz  r,a 
p rzezeń  u łam kowa,  mate; ia l is tyczna  zac ieśn iona  
wiedza  by ła  n iew y p o w ied z ian ie  pyszną,  w ierzy ła ,  
iż dosięgła g ran ic  um ysłu  ludzkiego, że zrozum ia ła  
i pozna ła  wszystko. Uznając  siebie za jedyne  p ra w ­
dziwe kryterium, o d rzu ca ła  jako n ie is tn ie jące  w szy­
stko, co nie znajdyw ało  w niej miejsca, etykie.tki, 
szufladki. I ka to l icy  w dalszym ciągu podlegali  tej  
sugestii,  Z zakłopotaniem  u iłow ali  religię  z rac jo ­
na lizow ać ,  uczynić  m ożliwą do przy jęc ia  p rzez  u- 
czonych  typu D arw ina .  Z owej epoki da tu je  wysu-
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w a n i e  p r z e d e  w s z y s tk im ,  a  n i e r a z  w y łą c z n ie ,  e ty k i  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  n a  czo ło  z a g a d n i e ń  r e l ig i j n y c h  —  
p r z e d s t a w ia n i e  P i s m a  św . ( sz c z e g ó ln ie  S t a r e g o  l e -  
s t a m e n tu )  n ib y  z b io r u  a l e g o r i i ,  sy m b o l i ,  m i tó w  t e z  
i s to tn e g o  z n a c z e n ia ,  o r a z  z a r z u c e n i e  s z e r e g u  n a k a ­
z ó w  k o ś c i e l n y c h  jako  p a r a f . a ń s z c z y z n y .

W i e k  XVIII  r ó w n ie  jak  X IX  j e d n a k o w o  s ą  p r z e ­
b r z m ia ł e ,  w i e d z a  i c h  d a w n o  z o s t a ł a  z d y s k r e d y t o ­
w a n a  i z d y s t a n s o w a n a .  P o m im o  to  w y ż e j  przytocBO- 
n e  u r a z y  p o k u tu ją ,  t r w a ją ,  z a n i e c z y s z c z a j ą  ż y c ie  
k a to l i c k i e .

—  A le ż  to  n ie  m a  z a s a d n ic z e g o  z n a c z e n ia  —  
p o w i e  n i e j e d e n  p o b ła ż l iw ie c ,  Z a  p o z v 'o le n ie m !  W  
ś l a d  aa  m a ły m i  o p u s z c z e n ia m i  i d ą  w ie lk ie .  D o w o l ­
n a  i n t e r p r e t a c j a  w j e d n y m  w y p a d k u  u p o w a ż n i a  do  
o p a c z n e g o  i s a m o w o l n e g o  t ł u m a c z e n i a  w  d ru g im ,  
K o ś c ió ł  —  to  C h r y s t u s o w a  s u k n ia  n ie s z y ta ,  J e d e n  
śc ie g  s p r u j e s z  —  już c a ło ś ć  j e s t  u s z k o d z o n a .  K to  
w i a r ą  p r z y k r a w a  d o  p o j e m n o ś c i  lu d z k ie g o  r o z u m u ,  
t r a c i  d z i a n i e  Ł ask i ,  g dyż  Ł a s k a  w  ż a d n y m  r a z i e  w 
r o z u m ie  s ię  n ie  z m ie śc i .  B e z  Ł a s k i  za ś  c ó ż  jes t  
c z ło w ie k ?

W c a l e  p o k a ź n ie  w y g l ą d a  l i s t a  o w y c h  r z e k o ­
m y c h  d r o b i a z g ó w ,  z a n i e d b y w a n y c h  p rz e z  og ó ł  k a ­
to l ik ó w ,  s z c z e g ó ln ie  in te l ig en c ję .  Z a c z n i jm y  o d  tego,  
c o  w  m a r c u  je s t  n a jb a r d z i e j  a k tu a ln e :

P O S T
P o w s z e c h n a  o p i n i a  o p o ś c i e  w ś ró d  p r z e d w o -  

j e n n e j  k a to l i c k ie j  in te l i g e n c j i  p o l s k ie j  u w a ż a ł a  go 
z a  p r z e ż y te k ,  t r a d y c ję  B ogu  d o s k o n a l e  o b o |ę tn ą ,  
m a j ą c ą  z n a c z e n i e  t y lk o  h ig ie n ic z n e ,  a n t y a r t r e t y c z -  
n e  P o w s z e c h n e  g ł o d o w a n i a  w o je n n e ,  s z e ro k a  d y ­
s p e n s a ,  jak ie j  u d z i e l i ł  K o śc ió ł ,  u s u n ę ł y  w o g o lę  
k w e s t i ę  p o s t u  z m y ś l i  i z a g a d n ie ń  l u d z k ic h .

P o m im o  to  z a s t a n ó w m y  s ię  c z y m  je s t  p o s t  i czy  
w m ie j s c e  n i e a k tu a ln e g o  d z iś  p o s tu  o d  m ięsa ,  n ie  
w a r t o  w y r ó ż n i ć  o k r e s u  w ie lk o p o s tn e g o  o d  n o r m a l ­
n y c h  d n i  d o b r o w o l n y m  o g r a n i c z e n ie m  i lo śc i  p o s i ł ­
k ó w ,  p a l e n i a  p a p i e r o s ó w  i tp ,  W s z a k  j e sz c z e  n ie  
w s z y s c y  g ło d u ją ,  a  za  o b j ę ty c h  d y s p e n s ą  u w a z a ią  
s ię  w s z y s c y .

N a b o ż e ń s t w o  w Ś r o d ę  P o p ie l c o w ą ,  o tw ie r a ją c e  
o k r e s  w i e l k o p o s tn y ,  z a w i e r a  s łow a :  C o n c e d e

n o b i s  D o m i n e ,  p r a e s i d i a  m i l i t i a e  
c h r i s t i a n a e  s a n c t i s  i ń  c h o a r  e  I e j u  n  i- 
i s „ .  D o z w ó l  n a m ,  P a n ie ,  r o z p o c . ą c  z a w ó d  ż o łn i e ­
r zy  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  ty m i  ś w ię ty m i  postam i. . .

P o s t  jes t  p r z y g o to w a n ie m  d o  n a j s z c z y tn ie j s z e g o ,  
r y c e r s k i e g o  z a w o d u .

O d  cz a s ó w  p r a s t a r y c h  w s z e lk ie  u r o c z y s te  m o ­
m e n t y ,  o b r z ę d y  p o p r z e d z a n e  b y ły  p o s t e m .  P o s t  
a  w ig i l i a  o z n a c z a j ą  to  sam o:  c z u w a n ie ,  m o d l i t w ę  
i w s t r z y m a n i e  s ię  o d  j e d z e n ia .

P o s t  to  d o b r o w o l n e  o g r a n i c z a n i e  c i a ł a  by ty m  
s i ln ie j  d o  w a lk i  p c h n ą ć  i s p r ę ż y ć  d u c h a .

T o  n i e z b ę d n y  e g z a m in  s p r a w n o ś c i !  J a k ż e  p o ­
d o ł a s z  t r u d o m ,  k t ó r e  c h c e s z  p o d ź w ig n ą ć ,  jeś l i  p o ­
s tu  z a c h o w a ć  n ie  po t ra f i s z ? !

R y c e r z e  p r z e d  p a s o w a n i e m  p o śc i l i  i c a ł ą  n o c  
c z u w a l i .  C h rz e ś c i j a n i e  p o s z c z ą  p r z e d  p a s o w a n ie m  
ich  n a  ż o łn i e r z y  c h rz e ś c i j a ń s k i c h ,  d o k o n y w u j ą c y m  
się  w  d z i e ń  Z w y c i ę s t w a  Ż y c ia  n a d  Ś m ie rc ią ,  w 
d z i e ń  Z m a r tw y c h w s ta n i a .

P o s t  czy l i  u t r z y m a n ie  w  k a r n o ś c i  w ł a s n e g o  c i a ­
ła  n a l e ż y  d o  r z ę d u  t r z e c h  n a jp r z e d n ie j s z y c h  d o ­
b ry c h  u c z y n k ó w .  M o d l i t w a ,  p o s t ,  | a  ł m u-

P o ;ę c ie  p o s t u  łączy  się z b e z w z g lę d n ą  d o b r o ­
w o ln o ś c i ą .  P o s t  z a c h o w y w a n y  p o d  p r z y m u s e m  m e  
je s t  p o s te m ,

W b r e w  u t a r t e m u  p r z e k o n a n i u  p o s t  n ie  jes t  ł a ­
t w y m  i n i e z n a c z ą c y m  d r o b ia z g i e m .  P r z e c iw n ie .  
P o s t  c z y l i  w t a s n o w o l n e  w y t r w a ł e  p o w s t r z y m a n i e  
s ię  o d  p e w n e j  f iz y c z n e j  p r z j  j e m n o ś c i  je s t  z a w s z e  
t r u d n y  i u c i ą ż l iw y .  L e c z  jak  k a ż d a  r z e c z  t r u d n a  a 
d la  m i ło ś c i  B o g a  o c h o c z o  p o d ję ta ,  k o r z y s t a  z o b f i ­
te g o  s k a r b c a  Ł ask i .  P o s t  w ie l e  m o ż e  o s ią g n ą ć .

P rz e z  p o s t  — p is a ł  O jc ie c  św . B e n e d y k t  XIV 
( E n c y k l ik a  z d n i a  19.V.1741 r.) -  o d w r a c a m y  b icze
B o ż e j  z a p a l c z y w o ś i i ,  W z m o c n i e n i  c o  d n i a  p o m o c ą
n i e b i e s k ą  u z b r a j a m y  się  p r z e c iw  K s ią z ę c iu  C ie m ­
n o śc i , . .” ,

N ig d y  j e s z c z e  t a k  jak  o b e c n ie  n ie  b y ło  p o ­
t r z e b a  o d w r ó c ić  b ic z e  B oże j  z a p a l c z y w o ś c i ,  r o z p o ­
c z ą ć  z a w ó d  r y c e i z y  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i u z b ro ić  s ię  
p r z e c i w  K s ią ż ę c iu  C iem n o śc i . . .



P R A W D A  D N I A

Konfrontacja z rzeczywistością
, . N a d c h o d z ą  c h w i le ,  k i e d y  p a i c s  s łó w  o  j e d n o ­

c z e n iu  r o z b i ty c h  n a  g r u p y  i g r u p k i  p o l s k i c h  s i ł  p o ­
l i t y c z n y c h  z d a je  s ię  b r z m ie ć  re a ln ie j .  D o t y c h c z a s o ­
w e  u to p i j n e  n a w o ł y w a n i a  d o  zg o d y ,  p o r o z u m ie n ia ,  
z n a l e z i e n i a  w s p ó ln e g o  j ę z y k a  z n a j d u j ą  s p r z y ja j ą c y  
k l i m a t  r e a l i z a c j i  w  p r o s t y m  fa k c ie  n i e d ł r g i e g o  s p o t ­
k a n i a  s ię  z t ą  r z e c z y w is to ś c i ą ,  k tó r a  w y k a ż e  k to  
co  p o s i a d a  i i l e  w  z a s ię g u  s p o łe c z n y m  je s t  war t .

A l b o w i e m  o b e c n e  i s tn i e n i e  k i lk u d z i e s i ę c iu  g ru p  
p o l i t y c z n y c h  w  P o l s c e  je s t  z j a w i s k i e m  n i e p o k o j ą ­
c y m  m o ż e  n i e  ty le  z r a c j i  r o z b ic ia  s p o łe c z n e g o ,  
i le  z r ó ż n o r o d n o ś c i  a m b ic j i  p o l i t y c z n y c h ,  z k tó ry c h  
o g r o m n a  w ię k s z o ś ć  n ie  p o s i a d a j ą c  z n a c z e n i a  a u t o ­
ry t a ty w n e g o  c h o d z i  p e r y fe r i a m i  g łó w n y c h  d ró g  p o ­
l i ty k i  p o lsk ie j .  W p ł y w a  to  w  w ie lk im  s to p n iu  n a  
b r a k  r ó w n o w a g i  p o l i ty c z n e j ,  p r z y n a jm n  ej w  s p o ­
ł e c z n y c h  g r a n i c a c h  z a s ię g u  r o z w ie lm o ż n io n e j  i lo śc i  
w y d a w n i c t w  p r o p a g a n d o w y c h .

T e n  s t a n  r z e c z y  w  z e tk n ię c iu  z r z e c z y w i s t o ś c i ą  
z m ie n i  r a d y k a l n i e  sw ó j  w y r a z .  W i e l e  z g ru p  p o l i ­
ty c z n y c h  s t a n ie  w  o b l i c z u  k o n ie c z n o ś c i  z l i k w i d o ­
w a n ia  s w e g o  s a m o d z ie ln e g o  i s tn ie n ia ,  g dyż  z p e w ­
n o ś c i ą  n ie  z d o ła  w y k a z a ć  s ię  o d p o w ie d n im  z a p l e ­
c z e m  s p o ł e c z n y m ,  u m o ż l iw ia j ą c y m  b y t  c h o ć b y  w  
r a m a c h  n a jb a r d z i e j  a n e m ic z n e g o  p r z e d s t a w ic i e l s t w a  
p a r l a m e n t a r n e g o .  L ik w id a c j a  zaś  g r u p y  —  to  z m a r ­
n o w a n i e  c z ę s to  p o w a ż n e j  h i s to r i i  w o je n n e j ,  p r z e n i e ­
s ie n ie  t r a d y c j i  d z i a ł a n i a  do  r o l i  o s o b i s ty c h  p i ę k ­
n y c h  w s p o m n ie ń .

N ic  m o ż n a  tego  n a z w a ć  o b ja w e m  z d r o w y m .  O b ­
s e r w o w a n ie  b o w ie m  w y s i ł l tó w  i o f ia rn e j  p r a c y  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  d z ia ł a c z y  w o je n n y c h  k a z e  z c a ł ą  p e w ­
n o ś c i ą  w n io s k o w a ć  o ich  r z e t e ln e j  w a r t o ś c i  d la  o r ­
g a n i z o w a n i a  p o w o j e n n e g o  ż y c i a  z b io ro w e g o .  P r z y ­
p u s z c z e n ie ,  że  w ie lu  z ty c h  d z i a ła c z y ,  p o z b a w i o ­
n y c h  w  p e w n y m  m o m e n c ie  c ią g ło ś  i p o w i ą z a ń  w  
p r a c y  p r y w a t n i e  p r z e ż y w a j ą c y c h  z d o b y te  i z a s łu ­
żo n e  w s p o m n i e n ia  h e r o i c z n e g o  o s o b i s t e g o  w k ł a d u  
d o  w a l k i  o P o ls k ę ,  b ę d z i e  m u s ia ło  b e z m a ł a  o d  n o ­
w a  r o z p o c z y n a ć  k a r i e r ę  s p o ł e c z n ą  i p o l i t y c z n ą  w  
ja k im ś  z a c h o w a n y m  s t i o n n i c t w i e  —  n a s u w a  m y ś l  
z a r a d c z ą  w o b e c  tego  s z k o d l iw e g o  d la  d o b r a  c a ł o ­
śc i  s t a n u  rz e c z y ,  M y ś l  z a r a d c z ą  n a s u w a  z r e s z tą  s a ­
m a  r z e c z y w is to ś ć .

T e n  k to  p a t r z y  t r z e ź w o  i w id z i  r e a l n i e  p o t r a f i  
z d o b y ć  s ię  n a  r a t o w a n i e  s w e g o  d o r o b k u  w o j e n n e ­
go. M ógł  w  sw o im  c z a s i e  w  n a w o ł y w a n i u  d o  k o n ­
so l id a c j i  s ł y s z e ć  f a ł s z y w y  p a t o s  —  te r a z  u z n a  t e n  
głos  ja k o  j e d y n ie  s łu s z n y  d la  o c a l e n i a  t r a d y c j i  sw e j  
w o j e n n e j  g ru p y .

P o w y ż s z e  r o z u m o w a n i e  b r z m i  d z iw n ie  tw a r d o ,  
d ź w ię c z y  jak  n i e p r z y j e m n y  z g rz y t  w ś r ó d  w ie lu  s łó w

o r ó ż n i c a c h  id e o lo g ic z n y c h ,  o z a s a d n i c z o  r ó ż n y m  
p o j m o w a n i u  k w e s t i i  r o z w i ą z u j ą c y c h  p o l sk i  b y t  n a ­
r o d o w y  czy  p a ń s tw o w y .  T o te ż  n ie  o z g r z y t  c h o d z i  
w  ty m  a r ty k u le .  B r u t a l n i e  r e a l n e  r o z w a ż a n i e  p o ­
w in n o  s t a ć  s ię  r a c z e j  p u n k t e m  w y j ś c i a  d la  r e w iz j i  
p o g lą d ó w  czy  r z e c z y w iś c i e  m o ż e  i s t n i e ć  aż  k i  k a -  
d z ie s ią t  r ó ż n ic  id e o lo g ic z n y c h ,  aż  k i l k a d z i e s i ą t  d i a ­
m e t r a l n i e  s p r z e c z n y c h  k o n c e p c j i  o r g a n i z o w a n i a  ż y ­
c ia  s p o ł e c z n e g o  i p o l i t y c z n e g o  w  p o w o je n n e j  P o l ­
sce .  1 z a p r a w d ę  n ie  z n a jd z i e  s i ę  tak i ,  k to b y  m ó g ł  
t w i e r d z ą c o  o d p o w i e d z i e ć  n a  to  z a g a d n ie n i e ,  P r z e ­
c iw n ie  —  k a ż d y  t r z e ź w o  p a t r z ą c y  u z n a ,  że  d la  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  i s t n i e j ą c y c h  o rg a n iz a c j i  p o l i t y c z n y c h  
i s tn ie je  z a l e d w ie  k i lk a  p n i  id e o lo g ic z n y c h ,  w k tó ­
r y c h  c a ł a  r e i z t a  p e r y f e r i a m i  c h o d z ą c y c h  z n a l e ź ć  
s ię  m oże .

S p r a w a  n i e  p r z e d s t a w i a  s i ę  t a k ,  że  m o ż n a  ją 
u z n a ć  lu b  m e  u z n a ć .  T e n  p u n k t  w i d z e n i a  t r z e b a  
u z n a ć .  W y m a g a  te g o  b o w ie m  i n t e r e s  p a ń s tw a ,  k t ó ­
r y  b y ł  p r z y c z y n ą  p o w s ta n i a  w s z y s tk ie g o ,  c o  w  P o l -  
se e  u c i e m ię ż o n e j  ż y je  i w a lc z y .

O b e c n a  p o l i t y k a  p o l s k a ,  a z w ła s z c z a  p o l i t y k a  
p r z e  o m u  i p i e r w s z y c h  l a t  w o l n e g o  b y tu  m u s i  by ć  
p o l i t y k ą  z w a r t ą ,  n a s t a w i o n ą  c a ł k o w i c i e  n a  p o k o n y ­
w a n ie  t r u d n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h .  M u s i  b y ć  p o l i t y k ą  
O d ro d z o n ą  w c a ły m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu ,  G d y ż  
ty lk o  w ó w c z a s  p o t r a f i  u d e r z y ć  w  w ie lk i  ton ,  d o ­
s t o s o w u ją c y  się  d o  p o w a g i  sy tu a c j i ,  w  k tó re j  ż ą d a ć  
się  b ę d z ie  d la  P o l s k i  n ie  b y le ja k ie g o ,  a le  w i e l k i e ­
go  by tu  T e g o  n ie  t r z e b a  t łu m a c z y ć .  T o  ro z u m ie  
k a ż d y ,  C h o d z i  ty lk o  o w y c ią g n ię c i e  o d p o w i e d n .c h  
k o n s e k w e n c j i  z te ,ro  r o z u m o w a n ia .  I b o d a j  n a  ty m  
m usi  p o l e g a ć  o d r o d z e n i e  po l i ty k i .  N a  p  z e k r e ś le n iu  
r o z m c  o p o c h o c z e n i u  a m b ic jo n a ln y m ,  n a  p o s t a w i e ­
n iu  w s z y s tk i e g o  d o  d y sp o z y c j i  p o t r z e b u ją c e j  z g o d y  
w e w n ę t r z n e j  i z w a r c i a  P o lsk i .

W  r e a l i z m ie  u j ę c i a  tej  s p r a w y  n ie  m a  już p a ­
to s u  J e s t  r a c z e j  t r e ś ć ,  k t ó r a  p o le g a  n a  u z n a n iu  
w a r t o ś c i  sw e j  g r u p y  p o l i ty c z n e j  i d o ł ą c z e n i u  w s z y ­
s tk ic h  r o z p o r z ą d z a l n y c h  t w ó r c z y c h  e l e m e n t ó w  d o  
o g o in e g o  w k ł a c u  z b io ro w e j  p r a c y .

J e ś l i  d o d a ć ,  że  r o z w a ż a n i a  n in i e j s z e  n ie  są  u to ­
p i jn y m  t e o r e t y z o w a n i e m ,  n ' e  o d e r w a n y m  g ło s e m  
a le  sy g n a ł e m  z w ia s tu ją c y m  d o k o n u j ą c e  s ię  p r z e m ia -  
n y  -  t y m  ła tw ie j s z y m  d o  p r z y ję c ia  i k o n k r e t n y m  
w  s k u t k a c h  m o ż e  b y ć  ich  o d d ź w ię k .

P r z e m i a n y  są  w  to k u .  W s p a n i a ł y  a k t  U n i i ,  ł ą ­
c z ą c e j  s ię  ze  S t r o n n i c t w e m  P ra c y ,  z a r y s o w u ją c e  s ię  
p o r o z u m i e n i e  i n n y c h  o rg a n iz a c j i  w s k a z u  ą n a  p o ­
w s ta w a n i e  te g o  k l im a tu  k o n so l id a c j i ,  n a  k tó r y  c z e ­
k a  rz ą d ,  c z e k a  n a r ó d ,  c z e k a  d o b r o  P o lsk i ,
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Patrzymy na Wschód
E k w i l i b r y s t y k a  n i e m i e c k i e j  p r o p a g a n d y ,  u s i ł u ­

j ą c a  s t w o r z y ć  p o z o r y  d o b r o w o l n o ś c i  „ j e d n o c z o n y c h "  
t e r o r e m  k r a j ó w  o k u p o w a n y c h  d o  w a l k i  z b o l s z e ­
w i c k ą  R o s j ą  —  z a c i e m n i a  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  r z e ­
c z y w i s t y  o b r a z  W s c h o d u ,  p o t ę g u j ą c ą  s i ę  z  k a ż d y m  
d n i e m  o d r a z ą  d o  n i e m i e c k i e g o  k ł a m s t w a  u s u w a  na  
p l a n  d a l s z y  p o c a u c i e  s o w i e c k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a .  N a r ó d  p o l s k i  n i e  c h c ą c  p a t r z e ć  n a  W s c h ó d  
n i e m i e c k i m i  o c z a m i ,  d o  tej p o r y  z d e z o r i e n t o w a n y  
„ s o ju s z e m "  p o l s k o - s o w i e c k i m ,  z a h i p n o t y z o w a n y  p r o -  
s o w i e c k ą  p o l i t y k ą  a n g l o  - s a s k ą ,  j e ś l i  z d o b y w a ł  s ię  
w  p e w n y c h  k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  n a  w ł a ś c i w ą  o c e ­
n ę  W s c h o d u  —  c z y n i ł  to  z a  c e n ę  n i e l o j a l n o ś c i  d o  
R z ą d u  P o l s k i e g o ,  z a  c e n ę  t w o r z e n i a  z g u b n e j  w  o -  
b e c n y c h  w a r u n k a c h  o p o z y c j i .

W  o d r ó ż n i e n i u  o d  z g o d n e j  i j e d n o l i t e j  o r i e n t a ­
c j i  w  n a j w a ż n i e j s z y c h  s p r a w a c h  p o l s k i e j  rac j i  s t a ­
nu ,  o d c i n e k  W s c h o d u  z d r a d z a ł  i s t n i e n i e  o r i e n t a c j i  
w i e l o k i e r u n k o w y c h .  T r z e b a  s z c z e r z e  p o w i e d z i a ć ,  ż e  
o s t a t n i a  w y m i a n a  o f i c j a l n y c h  o ś w i a d c z e ń  s o w i e c ­
k ie !  a g e n c j i  p r a s o w s j  T A S S  i P o l s k i e j  A g e n c j i  T e ­
l e g r a f i c z n e j  p s z y s z ł a  w  s a m ą  p o r ę .  W y j a ś n i ł a  w  
s p o s ó b  n i e w ą t p l i w y  s t a n o w i s k o  R z ą d u  P o l s k i e g o  d o  
w s c h o d n i c h  g r a n ic  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a ty m  s a m y m  
u m o ż l i w i ł a  s t w o r z e n i e  je d n e j  o r i e n t a c j i  p o l s k i e j  w  
o d n i e s i e n i u  d o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  b o l s z e w i c k i e g o .

S p o j r z e n i e  n a  W s c h ó d  p o l s k i m i  o c z a m i  —  to  
z d j ę c i e  p o d w ó j n y c h  o k u l a r ó w :  n i e m i e c k i c h  i a n g l o ­
s a s k i c h .  I j e d n e  i d r u g ie  d a w a ł y  I o w i e m  s z c z e g ó l ­
n i e  c h a r a k t e r y s t y c z n y  o b r a z  W s c h o d u .  T a k  n i e ­
m i e c k i  s t r a s z a k  b o l s z e w i c k i e g o  im p e r ia l i z m u  p c h a ­
j ą c e g o  s i ę  n a  Z a c h ó d ,  jak t a k t y c z n a  o r i e n t a c j a  p ro -  
s o w i e c k a  a l i a n c k i e j  p o l i t y k i  w o jen r .e j  n i e  u w z g l ę d ­
n ia j ą  n i c  in n e g o ,  jak t y l k o  w ł a s n y  i n t e r e s .  D l a  
N i e m c ó w  je s t  o n  o s t a t n i m  k r z y k i e m  o  r a t u n e k  p r z e d  
z a g ł a d ą ,  d la  A n g l o s a s ó w  w y g o d n y m  i s t n i e n i e m  t e ­
r e n u ,  n a  k t ó r y m  w y k r w a w i a j ą  s i ę  z a b o r c z e  p o t e n ­
c j e  p o  to ,  a b y  i s t n i a ł a  n a  ś w i e c i e  A n g l i a  i A m e r y ­
k a ,  w  tej  lu b  z m i e n i o n e j  k o l e j n o ś c i  p i e r w s z e ń s t w a .

P o l s k i e  s p o j r z e n i e  n a  s p r a w ę  o ś m i e l a  s i ę  w y ­
s u n ą ć  p o g l ą d ,  ż e  p o t e m  b ę d z i e  i s t n i e ć  P o l s k a ,  A  w  
t y m  w y p a d k u ,  p a t r z ą c  n a  W s c h ó d ,  t r z e b a  z d ją ć  
w s z e l k i e  o k u l a r y  i p r z e t r z e ć  o c z y .  B e z  o b c y c h  o -  
k u l a r ó w  k w e s t i a  s o w i e c k a  w y g l ą d a  i n a c z e j .  Z b ę d n e  
s ą  p r z y m u s o w o  p r z e z  a d m i n i s t r a c j ę  n i e m i e c k ą  s p r z e ­
d a w a n e  t a b l i c z k i  z s e n t e n c j a m i  p o l s k i c h  i n i e p o l ­
s k i c h  a u t o r ó w ,  m a j ą c e  p o u c z a ć  o p i n i ę  p o l s k ą  c^ym  
j e s t  b o l s z e w i z m .  N i e  w p ł y n ą  o n e  b o w i e m  na  u t w o ­
r z e n i e  ł e g i c n u  a n t y b o l s z e w i c k i e g o  w  n i e m i e c k i e j  
s ł u ż b i e  w o j e n n e j .  A n i  s z c z e k a f o n y  u l i c z n e ,  a n i  t a ­
k i e  c z y  i n n e  w y g i b a s y  p r o p a g a n d o w e  n ie  z a c h ę c ą  
n a j z a j a d le j s z y c h  w r o g ó w  b o l s z e w i z m u  d o  p o d a r i a  
ręk i  r a tu n k u  w r o g o w i ,  u z n c n e m u  p r z e z  k a r d e g o  b e z  
w y j ą t k u  P o l a k a  z a  w r o g a  N r  1. J e ś l i  p o  w o j n i e  m a

i s t n i e ć  P o l s k a ,  w s z e l k a  p r o s o w i e c k a  t a k ty k a  a n g l o ­
s a s k a  m u s i  b y ć  o b c ą  p o l s k ie j  r a c j i  s t a n u .  T o l e r o ­
w a n i e  tej ta k ty k i  je s t  t a k ż e  t y lk o  t a k ty k ą .  I tu r.ie  
m a  z ł u d z e ń .  P o m a w i a n i e  g e n .  S i k o r s k i e g o  o frym ar-  
c z e n l e  p o l s k ą  g r a n i c ą  w s c h o d n i ą  w y l ą c  s ię  m o g ł o  
t y l k o  w  z a c z a d z o n y c h  m a n ią  w i e l k o ś c i  g ł o w a c h .  
N i e z r o z u m i e n i e  k o n i e c z n o ś c i  c h w i l o w e g o  m i l c z e n i a ,  
n i c u i n a n i e  —  b ą d ź m y  s z c z e r z y  —  p o l s k i e j  o b e c n e j  
n i e m o c y  m i l i t a r n e g o  s t a n o w i e n i a  i p o c h o d z ą c e j  s t ą d  
n i e m o ż n o ś c i  u d e r z e n i a  p i ę ś c i ą  w  s tó ł ,  a b y  n ie  b y ł  
to  t y l k o  e f e k t o w n y  g e s t  —  w p ł y w a ł o  n i e  t y l e  na  
b r a k  j e d n o l i t e j  o r i e n t a c j i ,  i l e  n a  c h w i l o w e  z d e z o ­
r i e n t o w a n i e  w  s t o s u n k a c h  p o l s k o - s o w i e c k i c h .

D z is ia j  s p r a w a  j e s t  ju ż  ja s n a .  O f i c j a l n a  o d p o ­
w i e d ź  P . A .T - i c z n e j  s t w i e r d z a  n i e s ł y c h a n i e  jasno:

„ T ra k ta t  rysk i  z r o k u  1921,  u s a n k c j o n o w a ­
n y  p r z e z  k o n f e r e n c j ę  a m b a s a d o r ó w  i S t a n y  
Z j e d n o c z o n e ,  n i e  b y ł  k w e s t i o n o w a n y  p i z e z  
R o s j ę  a ż  d o  c h w i l i  z a w a r c i a  p r z e z  n ią  u k ł a ­
d u  z T r z e c i ą  R z e s z ą ,  k t ó r y  to  u k ła d  z o s t a ł  
p o t e m  u n i e w a ż n i o n y  u k ł a d e m  z P o l s k ą ,  l a k  
z w a n a  l in ia  C u r z o n a  b y ł a  t y l k o  l in ią  r o z e j -  
m o w ą .  Z a r z ą d z o n e  p r z e z  R o s i ę  n a  t e r e n a c h  
P o l s k i  g ł o s o w a n i e  w r o k u  1939 j e s t  s p r z e c z n e  
z  p r a w e m  m i ę d z y n a r o d o w y m  i n i e z g o d n e  z e  
s t a n o w i s k i e m  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  i n i e  
m o ż e  o n o  p o z b a w i a ć  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  p r a w  
o b y w a t e l s t w a .  D e k l a r a c j a  R z ą d u  P o l s k i e g o  z  
d n ia  25  lu t e g o  n ie  m ia ł a  n a  c e l u  w y w o ł a n i a  
t a k  s z k o d l i w e j  p o l e m i k i ,  s t w i e r d z i ł a  t j l k o  
b e z p o d s t a  w n o ś ć  r o s z c z e ń  d o  z ie m ,  n a  
k t ó r y c h  P o l s k a  p r o w a d z i ł a  i p r o w a d z i ć  
b ę d z i e  h a r m o n i j n e  w s p ó ł ż y c i e  ie. w s p ó ł ­
o b y w a t e l a m i ”.

P o  w o j n i e  b ę d z i e  i s t n i e ć  P o l s k a .  W i e l k o ś ć  i 
c i ę ż a r  g a t u n k o w y  ty c h  s ł ó w  p o z w a l a  n a  w ł a ś c i w e  
p o l s k i e  s p o j r z e n i e  w  s t r o n ę  W s c h o d u .  I n i e  m a ta ­
k ie j  s i ły ,  k t ó r a b y  k i e d y k o l w i e k  m o g ł a  s i ę  s p r z e c i ­
w i ć  p o l s k i e m u  u r e g u l o w a n i u  s p r a w y  w s c h o d n i e j .  
R z ą d  P o l s k i  p r z e m ó w i ł  już  teraz ,  g d y  u z n a ł  k o n i e c z ­
n o ś ć  r z u c e n i a  w a ż k i c h  s ł ó w .  P r z e m ó w i ł  w  c h w i l ;, 
g d y  o f e n s y w a  s o w i e c k a  n ie  z o s t a ła  j e s z c z e  z a t r z y ­
m a n a ,  g d y  w  o p i n i i  a n g ie l s k i e j  R o s j a  w a l c z y  za  
w i e l k o ś ć  a n g i e l s k i e g o  im p e r iu m .  S ą  t a k ie  s p r a w y ,  
o  k t ó r y c h  t r z e b a  m ó w i ć ,  c h o ć b y  za  c e n ę  p o p u l a r ­
n o ś c i .

N a s z e  p o l s k i e  s p o j r z e n i e  na  W s c h ó d  n ie  p o ­
t r z e b u j e  w  kraju  s ł ó w  na n ic  in n e g o ,  jak t y l k o  n a  
s c e m e n t o w a n i e  j e d n o l i t e j  o r i e n t a c j i .  G d y  już  n i e ­
d łu g o  P o l s k a  b ę d z i e ,  m o r e  w y s t a r c z y  m o c n e  t i z a -  
ś n i ę c i e  p i ę ś c i ą  w  k o n f e r e n c y j n y  s tó ł .  A  m o ż e  n ie  
w y s t a r c z y ?  O  t y m  j e d n a k  n i e  w a r t o  m ó w i ć .  K a ż d y  
P o l a k  n i e  d la  c z y j e g o k o l w i e k ,  a l e  o l a  w ł a s n e g o  
p o l s k i e g o  i n t e r e s u  b ę d z i e  w i e d z i e l  c o  c z y n i ć .

Konsekwencje, które należy wyciągnąć
W  d e c y d u j ą c e j  fa z ie  w o j n y ,  w  k t ó r ą  w e s z l i s -  ki ,  k t ó r e  d łu g o  t ł u m i o n e  lu b  t a k t y c z n i e  p i z e m i l c z a -

m y ,  o s t r z e j s z e  s ta ją  s i ę  n i e  t y lk o  z a r y s y  K a r ty  A -  n e ,  i s t n i a ł y  n i e  t y l k o  o d  w c z o r a j ,  a le  i o d  p r z e d -
t la n t y c k ie j .  W m i ę d z y n a r o d o w y m  ż y c i u  p o l i t y c z n y m  w c z o r a j .  W  i n t e r e s i e  P o l s k i  i w s p o l n e |  s p r a w y
o s t r z e , s z y m i  s ta ją  s i ę  t a k ż e  te  k o n f l i k t y  i r o z d ź w i ę -  S p r z y m  e r . o n y c h  (n i«  k o n iu n k t u r a l n y c h  ty lk o )  d o -
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brze  jest, że konfl ik ty  te dzieją się  w świetle  dz ien­
nym, kiedy tw arze  i ręce  p a r tn e ró w  są widzialne. 
Do takiej  kategorii  konfl ik tów  należy też  konflikt 
polsko sowiecki.

S tosunki  dw u  państw  są z agadn ien iem  zbyt 
skom plikow anym , by m ożna  było bez .  znajom o-c i  
.subtelnych odc ien i  gry dyplom atycznej  p rzesądzać  
o ich dalszym biegu. W ięcej,  wszelka ocena  p o l i ­
tyki zagranicznej rządu  w y d a w a n ą  prze*  kraj (od­
d a lo n y  chfJgby technicznie ,  od międzynarodóWej. m e ­
tropoli i  w ydarzeń)  jest w obecnej chwili  z p unk tu  
widzen ia  in te resó w  p a ń s tw a  zbędna, jeśli nie  sz k o ­
dliwa. Z naszej s trony  w inniśm y Rząt owi w yraz  ć 
jed y n ie  wdzięczność,  że w sp ra w a ch  obchodzącycn  
n as  na jżywiej  jes teśm y poinformowani.

Konflikt polsko - sow ieck i  m a zn aczen ie  duże '  
N ® n a leży  um nie jszać  go gwoli k rzep ien ia  serc '  
C z a s  najw yższy ,  by ogół P o lak ó w  był  uśw iadom io­
ny  bez reszty  ta k  w sp raw ach  Zachodu  jak i W sc h o ­
du. A k tua ln ie  należy d z iękow ać  losowi, że konflik t 
t e n  uw y raźn i ł  się  w ła śn ie  teraz .

C h y t ry  lecz  n iep o w śc iąg liw y  „p rem ier"  S o ­
wieck iego  Związku w y p o w ied z ia ł  sw oje  tw a rd e  s ło ­
w a  dużo zawczesn ie ,  t y  mogły być słowam i o s ta t ­
nimi. A nglosascy  k raw cy  m ają  dużo czasu  na o d ­
p ru c ie  sowieckiej podszewki.  My także  możemy 
zdążyć  w y c iąg aąć  odpo w ied n ie  konsekw encje .

A żeby  jednak  zdążyć  na pewno, zacznijmy już
od dzisiaj.

T ass w ośw iadczen iu  sw oim  z 2.1II b. r. s tw ie r ­
dza między innymi: „dek larac  a rządu  po lsk ieąo  nie 
jest  w yrazem  opinii  n a ro d u  p o l sk ie ro "  (za „R zecz­
pospoli tą  Po lską"  z dnia  11.III). Z danie  to całym 
ciężarem  oficjalnego o św iad czen ia  usiłuje  na  m ię ­
d zy n a ro d o w y m  forum w yw ołać  wrażenie ,  że między 
rządem  naszym  i krajem nie ma w sp raw ach  rosy j­
skich synchron izac j i  J e s t  to zarzut  ciężki, na jc ięż ­
szy, jaki może być jak iem uko lw iek  rząd o w i p o s ta ­
wiony. N a  jakiej po d s taw ie?

G dy b y  m ięd zy n aro d o w e  forum zażądało  od so­
w ieck iego  „p rem iera"  dow odów , to nie mógłby on 
w o b ro n ie  p rzed  śm ie iznośc ią  zacy tow ać  „Trybuny  
W o ln o ś c i”, gdyż każdy  PPR  w każdym  kra ju  w y ­
raża  jedynie  opinię  mo k iew sk ich  uLc. P rz e d s taw i­
c ie l  S ta lina  mógłby jednak  ze spokojem, że nie p o ­
p e łn ia  gaffy. poprzeć  oficjalne ośw iadczenie  n a ­
stępnym i słowami:

„W kra ju  bowiem istnie je w ie 'e  o środków  p o ­
l i tycznych ,  k tóre  stoją na  s tanowisku wrogim w o ­
bec Sow ie tów .!  .Oficjalny org m  ZW'Z p isa ł  w sw o ­
im czasie w yraźn ie  obraz l iw ie  o armii sowieckiej,  
bądź  co bądź s o j u s z n i c z e j ,  P ra sa  endecka ,  
s a r a iy jn a  i W R O -ow ska  zajmuje dziki s tosunek  
w o b e c  Z SR R ”.

„Ro^ja sow iecka  za rów no  ze względu  na sw ą 
siłę, jak rów nież  ze względu  na rolę armii c ze rw o ­
nej w dz ia łan iach  wojennych  p rzec iw  Hit le rowi od ­
gryw a i odgryw ać  będ i  ie p ie rw szorzędną  rolę w 
po li tyce  św iatowej.  S tosunek  polskie j  reakcji  w o bec

ZSRR stawia  rząd  polski w Londyn ie  w trudnej  
sy tuacj i  politycznej  i szkodzi sp raw ie  p o lsk ie j”.

O gran iczam y się ty lk o  do s tw ie rdzen ia ,  że „ in ­
te re sy  ludu  polskiego.,,  w iążą  się  z kw es t ią  jak na j­
w iększego zaufania  i przyjaźni  między n a ro d am i  
U kra inv ,  B iało rusi  i innymi n a ro d am i  Zw iązku  So­
w ie tó w ” (ośw iadczenie  Tassa ,  za R.P, z dn, 11,111).

T ru d n o  w to uw ierzyć .  A  jednak.
.Zacy to w an e  w y że j  s łowa wyraża ją  p rzekonan ia  

jedne j  z c z te re c l ,  tych cz te rech  na jbardzie j  oficjal­
nych grup politycznych. W y d ru k o w an e  zostały  w 
n um erze  106 „ R o b o tn ik a ” (z dn, 8.III, a w ięc  sześć 
dni p o  o ś w i a d c z e n i u  T a s s a ) ,  o rganu  „Po l­
skich Socjalistów",

J e s t  nie do pom yślenia ,  by w oficjalnej r e p r e ­
zentacj i  politycznej k ra ju  znajdow ali  się  p rz ed s ta ­
w ic ie le  k ierunku  zasadniczo  sprzecznego z in te re ­
sami polskiej p ań i tw o w o śc i ,  A  jednak.

C iem n e  siły  polityczne u trzym ują  p rzy  życiu 
i przy  w pływ ach  tę  bez żadnego is totnego znacze ­
nia g r -p k ę  ludzi, sie jących zam ęt i osłab ia jących  
m orale  spo łeczeńs tw a.

G ru p k a  „po lsk ich” socjalistów już od dość d a ­
w n a  zasługuje na  b aczną  uwagę. E n tuz jazm  dla 
cze rw one j  armii  p rz y  jednoczesnym  b :ak u  e n tu ­
zjazmu (żeby w yrazić  się  beznam ię tn ie)  d la  K ra jo ­
w y c h  Sił Z bro jn y ch  („Robotnik" z dn ia  18.11 b. r.) 
do s ta teczn ie  jasno p rz ed s taw ia ją  tę  „n ieza leżną"  
rep rezen tac ję  soc jal is tów. Z acy to w an e  słowa są po­
nad to  jaskrawym  przykładem  n ielo ja lnośc i  i n i e ­
taktu.  O św iad c ze n ie  T assa  zobow iązyw ało  tych  p a ­
nów  chociażby  do dw utygodniow ego  milczenia,

Z konfliktu  polsko - sow ieckiego n a leży  w y c ią ­
gnąć na tychm iast  k onsekw encje ,  konsekw enc je  w e ­
wnę trzne j  na tu ry .  P o l s c y  s o c j a l i ś c i  m u s z ą  
o p u ś c i ć  o f i c j a l n ą  r e p r e z e n t a c j ę  p o ­
l i t y c z n ą  K r a j u ,  Musi być p rzy w ró co n a  z w ar ­
tość spo łeczeńs tw a i życie  pc l i tyczne  oczyszczone  
z wsze lk ich  re fleksów „obcych a g e n tu r” .

Przeżyw am y okres,  w  k tórym  n ieodzow nym  
w arunk iem  jest  jedność  wszys tk ich  Po laków . J e d ­
ność p raw ych ,  c en t ro w y ch  i lew ych .  Lew ica  p o l­
ska n ie  mniej p a tr io ty czn a  od p raw icy  ma praw o 
dom agać  się, by b y ła  rep re z en to w a n a  p zez  s t ro n ­
n ic tw o o d p o w i e d z i a l n e ,  S ta ra  i zas łużona  
d la  n iepodleg łości  PP S  ma w W R N -n ie  o d p o w ie d ­
nią dla swoich t iadycy j  rep rezen tac ję .  Czy dzisiaj  

, gdy , więl. ie. cele., państw a się  rozgrywają,  z ab ż a ło -  
• by  kom u jeszcze n a  utr- ym yw an iu  fikcji p rzy  ży­

ciu? Tym  b ard /ie j ,  że fikcja ta  p rzes ta ła  być z ja ­
k ichkolw iek  w zględów wygodna .

Należy cieszyć się, że konfl ik t  po lsko-sow ieck i  
uw yraźn i ł  się  w chwili  obecnej.  U ła tw i on na  pe ­
wno p ro ces  jed n o l ice n ia  sił politycznych sp o łe cz eń ­
stwa. Nie na leży  ty lko  p ro c esu  tego sztucznie  o- 
późniać.  Czas nagli,  a z obecnej  sytuacji wiele k o n ­
sekw encji  jest do wyciągnięcia. Zacznijmy od dzi­
siaj, by na  po rę  zdążyć.
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Oświadczenie Pełnomocnika Rządu R. P. na Kraj
Mimo, że ro zporządzen ie  P a n a  P rem iera ,  ro z ­

k azy  N acze lnego  W o d zu  i K om en d an ta  Sił Z bro j­
nych  w Kra ju  oraz  moje ośw iadczen ia  dosta teczn ie  
już w yjaśn i ły  jak zostało u regu low ane  acalenie wy- 
a iłków wojskow ych w Kraju i kom u zostało p o w ie ­
rzone  dowodzenie ,  do ty ch czas  jeszcze zdarza ją  się 
p ró b y  siania  w tej dziedzinie  zamęlu, O s ta tn im  
w y d a rze n iem  takim jest u tw orzen ie  sam ozwańczej  
kom en d y  „N arodow yeh  Sił  Zbro jnych",  k tó re j  roz­
kazy obliczone są na w y w o łan ie  w rażen ia ,  że sto­
sunki  rozkazodaw cze  w  dziedzin ie  wojskowej w 
Kra ju  są  jeszcze p łynne .

K o m u
Z byt  w ie le  zam ętu  w yw oła ły  dwa, dziwnie  

zbieżne, a r tykuły  na  tem at K om endy  Sił  Zbrojnych 
w  Kraju,  aby móc milczeć.  N aw e t  p rzy  na jda lej  
p o su n ię ty m  w y znaw an iu  zasady  nie po lem izow ania  
t rzeba  w p ew nych  m om entach  zab rać  głos, jeśli w 
ogóle  chce  się  m ów ić  p raw d ę .  A r tyku ł  o charak te -  
rZC» dek Ia rac ii w „Szańcu"  i po d o b n y  w  „R obo tn i­
k u"  rad zą  konieczność  wyjaśnienia  e lem en ta rn y ch  
kw esty j  nie dla au to ró w  czy redakcy j  w y m ien io ­
n ych  pism, ale dla  w yznaw ców  i sym patyków obu 
k ie ru n k ó w  politycznych, przez  „ S z a n ie c ” i „Robot­
n ik a ” r e p rezen to w an y ch .

Nie w iem y do czego dążą  rad y k a ln i  n a ro d o w ­
cy z „Szańca" i Po lscy  Socjaliśc i  w sw ych p o su ­
n ięc iach  politycznych .  Nie ch cem y  się zas tanaw iać  
n ad  tym, czy p rzyp isyw ane  im zam iary  objęc ia  rzą ­
dów  drogą  zam achu  s tanu  mają z ich s t rony  mo- 
ż liwości powodzen ia  — musimy jednak  rzucić słowo 
„zam ach  stanu" ,  gdyż nie wierzymy, aby  dla p ro ­
stej negacji  mogło być po d k o p y w an e  zaufan ie  do 
tego czynnika,  k tó ry  z woli lega lnego rząd u  R ze­
czypospoli te j  zosta ł  p o w ołany  do zorganizow ania  
k a d r  w o jskow ych .

W yolbrzym ien ie  akcen tó w  p o l i tycznych  do  roli 
stanowiących  o si'.e zbrojne j  k ra ju  wskazuje  na  zby t  
d a leko  p osun ię ty  obłęd. N a d aw an ie  zaś t, zw, „Na­
ro d o w y c h  Sił Zbro jnych"  gen. Sikorskiemu z jed ­
n o czesną  negac ją  wyznaczonego  przez tegoż legal­
nego zas tęp cy  w Kraju  — w yd aw ać  się  musi p r o ­
w adzeniem  jakiejś n ieudolne j  tak ty k i  politycznej,  
podkopu jące j  zaufanie  nie do polsk ich  k a d r  woj­
skowych, nie do podof ice ra  czy żołn ierza  z t, zw, 
NSZ, ale do wojskow ego  k ie ro w n ic tw a  grupy, k tó ­
ra  jest jednocześn ie  k ie ro w n ic tw em  politycznym .

Sp ra w ę  t rze b a  po s ta w ić  jasno. Do czynu tego 
rodzaju ,  jak tw o rz en ie  o d sep a ro w an e j  od oficjalne­
go k ierow nic tw a  armii,  należy jeszcze dodać  i zde­
cy d o w an ą  postawę,  odrzucić  wszelkie  obaw y przed  
u jaw nien iem  swego is totnego stosunku  do P re z y ­
d e n ta  R zeczypospoli te j ,  Nacze lnego W odza  i Rządu. 
Decyzję  tw orzen ia  armii  jednego k ie ru n k u  politycz­
nego trzeb a  p o d b u d o w a ć  śmiałą  i z d ecy d o w an ą  po ­
staw ą  polityczną. Nie z rozum iem y bowiem nigdy 
tego rodza ju  „wyjaśnień",  k tóre  m ówią  pozy tyw nie  
o osobie  Naczelnego W odza ,  a negatyw nie  o s tw o­
rzonej przez niego Komendzie,  Nie z rozum iem y n i ­
gdy u z n a w .n ia  legalności R ządu  i negacji  jego eks-

W obec  tego ponownie  stw ierdzam :
Z r a m i e n i a  N a c z e l n e g o  W o d z a  i 

M i n i s t r a  O b r o n y  N a r o d o w e j  w s z y s t ­
k i e  s p r a w y  w o j s k o w e  w K r a j u  r e g u ­
l u j e  K o m e n d a n t  S i ł  Z b r o j n y c h  w K r a ­
j u ;  w s z e l k i e  p o d w a ż a n i e  p o w y ż s z e g o  
l e s t  r o b o t ą  s z k o d l i w ą  i z a s ł u g u j ą c ą  
n a  p o t ę p i e n i e .

P e łnom ocn ik  na  Kraj 
R ządu  Rzeczypospolitej  Polskiej

s ł u ż ą ?
p o zy tu ry  w Kraju. To jest na  p ra w d ę  zb y t  sk o m ­
plikowane!

Coś tu t rze b a  zmienić.  Na coś się  po męsku 
zd ecydow ać.  Albo odrzucić  is tn ie jący  Rząd, P re z y ­
den ta  i N acze lnego  W pdza, s tworzyć  swój własny 
według własnego pomysłu i k lucza  i w ów czas  temu 
służyć a lbo  uznając  lega lny, p o d p o rz ąd k o w a ć  się  
jego rozkazom  i wskazaniom . T ert ium  non  da tur .  
T ak ie  postaw ien ie  sp raw y  zrozumiemy.

Istn ie jący  stan rzeczy, w którym  dla  rozgryw ek  
po litycznych ,  dla dobrze  lub źle pom yślanych  kon­
cepcji  pol.tyczno - p e rso n a ln y ch  dzieli  się n a jw yż­
sze dzisiaj dobro  R zeczypospoli te j  — Je j  a rm ię  — 
na człony o różnych ob l iczach  po litycznych ,  zac ie ­
m nia jąc  w doda tku  obraz  przez dek larac ję  lo ja ln o ­
ści w obec  Nacze lnego W odza  — to w p ro w ad zen ie  
najgorszego typu  fe rm entu  do zagadnienia  zbrojnej 
o d b u d o w y  Rzeczypospolitej .

D ow ódca  i oficer armii,  odsep a ro w an e j  od  N a ­
cze lnego D ow ództw a  w Kraju, musi mieć cywilną  
odw agę  wycfągnięcia  wszystk ich  k o n sek w en cy j  ze 
swego stanowiska .  Musi zdawać sobie sp raw ę  z te ­
go, czy w m om encie  p raw nie  ogłoszonej m obil iza­
cji p rzez  K om endę  Sił Zbro jnych  w Kraju stanie  
na  rozkaz  czy też nie.  Musi już teraz  wiedzieć ,  że 
I azdy  zam ach  stanu ma dwie możliwości rozw ojo ­
we; p ow odzen ie  lub klęskę.

K w estia  wyjaśnienia  legalności K o m en d an ta  Sił  
Z bro jnych  w Kra |u  nie wym aga spec ja lnego  o św ie ­
t lania. W ystarczy  zapoznać  się  z ogłoszoną  pow y­
żej enuncjac ją  Pe łnom ocn ika  Rządu na Kraj,

Pozostaje do om ówienia  jeszcze jedno zag ad ­
n ienie ,  boda j  to najważniejsze.  P y tan ie  „komu s łu ­
żą? c iśn ie  się  pod pióro. J e s t  bowiem pewnym , 
że choćby jeden  strzał w w e w n ę trzn y ch  ro zg ry w ­
kach  n a tu ry  politycznej  to zbrodnia .  J a k iek o lw iek  
zamieszki w e w n ę trzn e— to w obecnej  sy tuacj i  s tw o­
rzen ie  idea lnych  w aru n k ó w  dla udanego zam achu 
s tanu  ze s t rony  wspólnego nam wszystkim wroga— 
komuny. D la tego nie chcem y czekać  z om ówieniem  
kwestii  na  chwilę, k iedy  ten  p ie rw szy  strzał może 
być możliwym, wołamy w imię p raw d y  o wyraźne  
zde! l a ro w an ie  już teraz  stanowiska.

Nie obchodzą  nas g iy  po l i tyczre .  O bchodzi  
nas  ty lko  dobro  sprawy, k tórej służy z d ezo r ien to ­
w an y  dziś żołnierz. Obchodzi  nas to, aby  dla każ-
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d«go żo łn ierza  is tn ia ł  ty lk o  jeden cel walki,  aby 
w chwili  zbrojnego w y s tąp ien ia  każdy  żo łn ie rz  w i ­
dział  w sw ym  d o w ó d cy  ty lko  oficera,  n igdy  po ­
lityka, ,

Apelcijemy do ra d y k a ln y c h  n a ro d o w có w  z „bzan-

c a ” i do Po lsk ich  Soc ja l is tów  o jasne  zdek larow a-  
n ie ich s tan o w isk a  do w ładz  rządow ych .  N iech  ich 
żołn ierze  już di ia iaj  w iedzą  kom u służą,  n iech  już 
dzisiaj znają  c ięża r  odpow iedzia lnośc i  za  n ie su b o r ­
dynację .

W  IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ

R o zp lak a to w an e  zaw iadom ien ia  o dw ó ch  w y ­
d a n y ch  i w y k o n an y ch  w y ro k ach  na zdrajców  sp ra ­
w y  polskiej  zostały  p rzez  ludność  W arsz a w y  p rz y ­
jęte entuz jastycznie .  O czek iw an ie  da lszych  tego r o ­
dzaju enuncjanc ji  oczyszcza  a tm osferę .  Nie ulega 
b o w iem  wątpliwości ,  że znajdu jem y się w tej chwili  
n a  sam ym  dnie  rozw y d rzen ia  tych w szys tk ich  e le ­
m entów, k tó re  zdem ora l izow ała  wojna .

Nie t rze b a  p ra w d y  owijać  w baw ełnę .  N ie  t r z e ­
ba  d la  w zg lędów  p res t iżow ych ,  choćby w o bec  za ­
granicy ,  milczeć  o tych  rodz im ych  k an a l iach ,  k tóre  
żeru ją  na  n ędzy  ludzkiej i n ieszczęściu .  Z a t rw a ża ­
jący wzrost  denuncjan tów ,  n iep ra w d o p o d o b n e  ro z ­
sze rzen ie  się  zg ranych  kół szan tażys tów   ̂ zagraża 
spokojowi co raz  w iększej  i lości ludzi, czyni n iezno­
śnym życie  tych, którzy p rześ la d o w a n i  p rzez  o k u ­
pan ta  czują  się jak zgonione  w ściek łe  psy.

Myślim y też  o żydach. Na tych os ta tn ich  p rzede  
w szystk im  żeruje szantaż. D aw aliśm y już w yraz  n a ­

szem u s tosunkow i do sp o łeczeń s tw a  żydowskiego. 
Dziś p o d k re ś lam y  z ca łym  nacisk iem , że jesteśmy 
św iadkam i na jbardzie j  hańbiącego  p ro c esu  żerow a-  
n a na  ich n ieszczęśc iu .  D la  faktu  tego nie ma u- 
spraw ied liw ien ia .  Niczyj an tysem ityzm  n ie  zmieni  
faktu, że szan tażys ta  jest kanalią .

Enuncjac ja  P e łn o m o cn ik a  R ządu  o k a ran iu  de-  
la to ró w  i zd ra jcó w  sp raw y  na ro d o w ej  ogarnia  i 
szantażystów . Um ieszczone  poniżej „ostrzeżenie" 
K ie ro w n ic tw a  W alk i  Cywilnej jest  tego dow odem . 
P ragn iem y  aby  tek s ty  w yroków , rozp lak a to w an e  na 
m urach  miasta,  s łow a  „w im ien iu  R zeczypospoli te j"  
w p ły n ę ły  o trzeźw ia jąco .  T ak  samo, jak  osta tn ie  o- 
głoszenie w yro k ó w  w płynęło  na zwiększenie  samo­
p o czu c ia  w śród  t łum ów  w arszaw ian ,  znajdu jących  
na  różo w y ch  afiszach dow ó d  op iek i  ze s trony  
i tnie jącego i od p rzem ocy  w roga  możniejszego 
R ządu  Rzeczypospolitej .

OSTRZEŻENIE

S po łeczeńs tw o  polskie,  mimo iż samo jest ofia­
rą  okropnego  te ro ru  ze zgrozą i g łębokim  w sp ó ł­
czuc iem  pa trzy  na  m ordow an ie  p rz ez  N iem có w  
re sz tek  ludnośc i  żydowskie j  w Polsce .  Założyło  ono 
p rzec iw  tej zbrodni  protes t,  k tó ry  doszed ł  do św ia ­
dom ości  całego w olnego  św iata,  zaś żydom, k tórzy  
zbiegli  z geta  lub obozów kaźni udzie l iło  t a k  w y ­
datnej  pomocy, że okupant  o p u b l ik o w ał  z a rz ąd z e ­
nie grożąoe śm ierc ią  tym Polakom, k tórzy  pom agają  
uk ryw ającym  się żydom. Niemniej znalazły  się je d ­

nostk i  wyzute  ze czci i sumienia,  r ek ru tu jące  się 
ze św ia ta  p rzes tępczego ,  k tó re  s tw orzy ły  sobie no- 
we ź ród ło  w ys tępnego  d ochodu  przez  szan tażow a- 
n,e Po iaków  u k ry w a jąc y ch  żydów  i żydów samych.

K. W. C. ostrzega, że tego rodzaju  w y p ad k i  
szantażu są r e je s t ro w an e  i b ę d ą  k a ra n e  z ca łą  su ­
ro w o śc ią  p ra w a  w m iarę  m ożności  już obecnie ,  a 
w k ażdym  razie  w p rzyszłości .

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  C y w i l n e j

Przegląd prasy niepodległej
za okres od 1011. do 10.111.43 r.

S T O S U N E K  RZĄDU P O L S K IE G O  DO KO ŚC IOŁA

Oficja lny organ Rządu w k ra ju  „R zeczpospo­
l i ta  P o l sk a ” p oda je  w num erze  4—5 (36).

„Z okazji Św ią t  Bożego N arodzen ia  i Nowego 
Roku Pan  P rez y d en t  W ładysław  R aczk iew icz  i Pan  
P rem ie r  gen. W ład y s ław  S ikorski  przes ła ł  życzenia 
dla duch o w ień s tw a  polskiego w kraju. W y raża jąc  
swoje p e łn e  uznan ie  d la  boha te rsk ie j  p ostaw y  n a ­
szego d uchow ieńs tw a,  k tó re  złożyło tak ie  hekatom - 
by  ofiar, P a n  P rezy d en t  i P an  P rem ie r  mają n a d z ie ­
ję, że duchow ieńs tw o  polskie  do  końca  spełni swój 
obowiązek ,  w y n ik a ją cy  z jego kap łańsk iego  powo­
łania .

R ząd  polski  o św iadczył  rów nocześn ie ,  że k o n ­
k o rd a t  ze S to l icą  A pos to lską  n ie  ty lko  nie został  
z erw any ,  ale  s to sunk i  P ań s tw a  Polsk iego  ze Sto l icą  
A p o s to lsk ą  są  przyjazne, Stąd R ząd  Polski  wyraził

życzenie,  aby  p rzed s taw ic ie l  Ojca  św, p rz y b y ł  do 
Londynu  w osobie  msgr. Pac in iego ,  co n ap o ty k a  
jednak  na  tru d n o śc i  z uzyskan iem  d la  niego wizy 
dyplom atycznej .

Rozgłośnia  w a ty k ań sk a  n a d a ła  w dniu  19 lu te ­
go w języku po lsk im  w iadom ość  o ukazan iu  się  
„Rocznika K a to lick iego"  na  rok  1943, zaznacza jąc  
zarazem, że w b rew  tem u co się  słyszy ze s t ro n y  osób 
źle  po inform ow anych ,  h ie ro rch ia  kośc ie lna  w Pol­
sce nie uległa żadnym  zmianom. N unc juszem  a p o ­
stolskim p rzy  Rządzie  Po lsk im  jest nad a l  msgr, 
Cortesi,  a a m b asad o rem  polsk im  p rz y  W aty k an ie  
p. Pap p ee .

P R O P A G A N D A  I K O N T R P R O P A G A N D A
Lutow y zeszy t  „Polski O drodzonej"  pisma Z. 

O. N. przynosi  m. in. in te resu jący  a r tyku ł  „My, a
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fałsze niemieckiej p ro p a g an d y " .  A u to r  a r tykułu  s ta ­
w ia  tezę, że odnosząc  się  naogół  do p ro p ag an d y  
n iem ieck ie j  ze s łuszną  wzgardą ,  nie słusznie jed n ak  
nie docen iam y  dw óch  jej atutów: pow szechności  i 
dawnośc i .  „ P ro p ag an d a  n iem iecka  pracu je  na  dobro  
swego kraju, od tak  daw na,  rozporządza  p rzy  tym 
tak  po tężnym i środkam i,  że n iek tó re  g łoszone przez  
n ią  fałsze zdo ła ły  się już w essać  w umysły w s z y ­
stkich,  zdcłały  opan o w ać  świat.  Cały na ró d  n i e ­
miecki,  w szystk ie  jego w a rs tw y  i wszyscy jego o- 
b y w ate le  — m łodzi  i s ta rzy  — p os iadają  p e w ien  
zasób a rgum en tów  p ro p ag an d o w y ch ,-k tó ry m i p o t ra ­
fią  operow ać  w dyskusji ,  k tóre,  aczko lw iek  fa łszy­
we, posiada ją  jednak  tę w łaściwość, że wym agają  
kon trargum en tów , że w ym agają  ich zbicia  za p o ­
m ocą  dat,  cyfr i faktów.. ."  A u to r  s tw ie rdza  dalej,  
że w p raw d z ie  tego rodza ju  a rg u m en ty  istnieją,  zo ­
s ta ły  już d aw n o  o p ra co w a n e  przez  po lsk ich  uczo ­
nych,  w yn ik i  ich b a d ań  n ie  są jednak  w y s ta rcz a ją ­
co zn an e  szerokim masom, a „dopie ro  gdy usta 
w szys tk ich  zaczną  głosić te same p raw dy ,  prostu jąc  
fałsze n iem ieck ie ,  głos nasz  do trze  do każdego za ­
ką tk a  i p rzekroczy  w sze lk ie  g ra n ic e ” , W dalszym 
c iągu p rz y ta cz a  a r ty k u ł  n a jpopu la rn ie jsze  fałsze 
p ropagandy  niem ieckiej ,  u zasadn ia jące  zaborczą  p o ­
l i tykę  Niemiec kon ieczn o śc ią  życ iow ą  i uzasadnia  
o b sz e rn 'e  ich k łamliwość, przy  pom ocy  rzeczow ych  
a rgum en tów ,

Ze swej s trony  stw ierdzić  możemy, ca łkow itą  
zgodność z w yw odam i om aw ianym i powyżej.  Obok  
p row adzone j  przez  czynniki  oficjalne działa ności  
p ro p a g an d o w e j  istnieć  bcw iem  p o w in n a  i musi roz ­
ga łęziona  sieć spo łeczna  d ążąca  do u pow szechn ie ­
n ia  pew nych  pojęć  i sądów. Ze wszech m iar  w s k a ­
zanym  jest  przy tym o p ie ra n ie  wysiłków naszej 
spo łecznej  k o n t rp ro p ag an d y  nie t łko na  p rzes łan ­
k ach  uczuc iow ych ,  ale  i na  odpow iedn im  ro zu m o ­
wym  zaznajom ien iu  się z m otyw ac ją  n iek tórych  le­
piej  i sprytn iej  dz ia ła jących  kom órek  p ropagandy  
wroga,

O .P .W . P O D P O R Z Ą D K O W A N E  K.S.Z.

Pismo „S” Nr 6— 7 z dnia  15 lutego przynosi  
w iadom ość  o w c ie len iu  w szys tk ich  oddzia łów  O b o ­
zu Polsk i  W alczące j  do Podziem nej  A rm ii  Pol-k iej  
i p o d p o rz ąd k o w a n ie  i i h  tym sam ym  K om endantow i 
Sił Z bro jnych  w Kraju. Fak t  ten m le ż y  naszym 
z dan iem  powitać  z wie lk im  zadow olen i  m jako d o ­
w ó d  zdrowego  s tanow iska  żołn ierskiego i wznies ie­
nia się  ponad  k o tery jnv  in teres  polityczny.

S T A R E  Z ŁU D Z EN IA  „N O W Y C H  D R Ó G "
„Nie można wyłączać  m ożliwości,  że gdy wcjna 

k tó ra  p rzechodzi  w E u ro p ie  na  g ran icy  nowego u- 
stroju, zbliży się  do se rca  k o n tynen tu ,  mają w 
aw angardz ie  dyw iz je  p an ce rn e  Sta lina ,  to bez n a ­
c isku bagnetów  sowieckich zam knąć  się  może szyb­
ko e ra  kapita lizm u. T ak  czy owak nadch o d z i  czas 
g łębokich  reform  spo łecznych  i ustro jowych. W sz e l ­
kie pom ysły  i idee  po lityczne  nie uwzględniające  
nowego  stadium  ewolucji  socjalnej,  nie w yp ływ a­
jące  ze zmienionej treści  społecznej ,  n ie  przy  mą 
się w życiu p rak tycznym  i skazane  być muszą na 
b ezp łodność ,  jako tw o ry  u to p i i” — czy tam y w „No­
wych Drogach"  n r  19 z dnia  27.11. — Bez zas trze ­
żeń zgadzamy się z au torem  ar tykułu: „Nakazy

ch w ili"  z k tó rego  cy ta t  powyższy  jest wyjęty , że 
„n adchodzi  czas g łębokich  reform sp o łeczn y ch ” że 
„wszelk ie  pomysły i idee  nie uw zględn iające  n o w e ­
go stad ium  ewolucji  socjalnej muszą być skazane  
na bezpłodność ,  jako tw o ry  u to p i i”. U w ażam y 
w p ra w d z ie  za n a d e r  n iez ręczne  zes taw ian ie  tych  
ze w s ie c h  m iar zdrowych  postu latów, n a jsk u tecz ­
n ie jszych konieczności  życia  spe łecznego  z faktem 
wiadom ego g a t u n k u  p ro m ien io w an ia  ideow ego,  
k tó ie  idzie od „dywizji pan ce rn y ch  S ta lina"  pro- 
m ie r io w an ia  w w y n ik u  którego„ bez nac isku  b a g ­
ne tów  sow ieck ich"  —  zdaniem  a u to ra  om aw ian eg o  
a r ty k u łu  „zam knąć  się  może szyi ko e ra  kap ita l iz ­
m u ”. W ytłum aczyć  to sol ie jednak  m ożem y jako 
pew nego  rodzaju  n iez ręczność  s ty l is tyczną,  swoisty 
„ lapsus linquae".

W  zgoła innym św ie t le  s taw ia  jednak  w y p o ­
w iedź  zasadn iczą  (a rtyku ł  w stępny) „N ow ych  Dróg" 
zakończenie  om aw ianego a r ty k u łu  gdzie  t rudno  już 
— najlepszej woli  — d o p a try w ać  się tylko n iez ręc z ­
nośc i  ujęcia:

„W  epoce  pow ojennej  k tó ra  nadchodzi,  dopóty  
n ieos iąga lna  będzie p ra w d z iw a  i t rw a ła  stabil izacja  
stosunków , dopóki w o rb i tę  życia E u ropy  nie w łą ­
czy się o lbrzym ie  p aństw o  sowieckie ,  i n i e  n a s t ą ­
p i  n o r m a l n a  z n i m  w y m i a n a  w s z e l ­
k i c h  d ó b r  z a r ó w n o  m a t e r i a l n y c h  j a k  
i k u l t u r a l n y c h ,  (podkreś len ie  nasze  — Red.) 
D em o k rac ja  po lska  spo d z iew a  się, że Rosja w y ch o ­
dząc z ćw ierćw .ekow ego  odosobnienia ,  wyw ołanego  
s ta łą  g o; bą  agresji  państw  kap ita l is tycznych  stanie  
po wojnie w nowej rzeczyw is tości  społecznej na 
g runcie  demokracj i ,  p rok lam ując  wraz z całym  św ia ­
tem wolnośc i  n ieśm ie r te lne  p raw o  cz łow ieka  i o b y ­
watela ."

Należałoby się zas tanowić,  czy wa t to  udzie lać  
w tym wy, adku  „Nowym Drogom" odpowiedzi, 
Zrob iła  to już bowiem  za nas s o w i e c k a  a g e n ­
c j a  T a s s a  w swym znanym  już n iew ątp l iw ie  
redakc ji  „Nowych D ró g ” k o m unikac ie  z dnia  3 m ar­
ca, ogłoszonym  n iefo r tunn ie  w chwili , gdy zespół 
„Nowych Dróg" dom aga się  „norm alne j  w ym iany  
w sze lk ich  d ó b r  m ate r ia ln y ch  jak i k u l tu ra lnych"  z 
Z.S R.R. Pow odzen ia  na  froncie  sk łan ia ją  Sowiety  
is to tn ie  (i zgodnie  z życzeniami au tora  artykułu) 
do w yjśc ia  „z ć w ierćw iekow ego  odosobnien ia" .  Z a ­
pow iedź  melo.i  p rze rw an ia  tego „spie.idit isolation" 
zna jcu jąca  się w kom unikac ie  T assa  nie jest już 
n a tom ias t  z pew n o śc ią  po myśli au to ra  o m aw ian e ­
go artyku łu ,  jako  Polaka. W praw dz ie  o stałej g roź ­
bie agresji  pańs tw  kap ita l is tycznych  mówi i a r ty ­
ku ł  „N akazy  chwili"  i kom unika t  sowiecki,  ale  p o d ­
czas gdy bo lszew ick ie j  agencji  p rasow ej  chodzi tu 
w y raźn ie  o P O L S K Ę ,  to sądzić  w y p a d a  że au tor  
z „Nowych  D ró g ” miał na myśli inne  jakieś p o ten ­
cje zagraża jące  agres ją  Z w iązkow i Radz.

W reszc ie  —  „nieśm ierte lne  p raw o  człowieka  i 
obyw ate la"  z ap ew n ia  konsty tuc ja  Z.S.R.R. oddaw na,  
nie rozum iem y więc po c o  Rosja p ro k lam o w ać  ma 
je raz  jeszcze — i p rzede  wszystkim — k t o  t e m u  
u w i e r z \? -^M ie lib y śm y  p raw o  spodziew ać  się, że 
pismo rep rezen tu jące  myśl polityczną od łam u p a ­
tr io tycznej  demokracj i  polskiej  znajdzie się p o t e j  
s a m e j  s t r o n i e  b a r y k a d y  z wszystkimi, 
którzy walczą  ze zw yrodnia łym i rs t io ja m i  d e p cz ą ­
cymi wolność  i p raw a  człowieka  bez względu  na
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to, czy n azy w a ją  się h i t l e r y z m e m ,  f a s z y z ­
m e m  c z y  k o m u n i z m e m ,  Z łudzenia  co do i .
S. R. R to w Polsce  nie nowość, To ba rdzo  s t a- 
r a  droga. Nie b a rdzo  na tom ias t  p o l s k a ,

O M O B ILIZ A C JĘ  M O R A L N Ą  S P O Ł E C Z E Ń ST W A

„Znak" (Nr 54) z dnia 10 lutego przynosi  z a ­
sadn iczy  artyku ł  pt. „Konieczność  ogłoszenia  m o b i­
lizacji m ora lne j  spo łeczeńs tw a" .  A u to r  stawiając  
s łusznie  tezę, że „niepodległość  musi  byc w y w a l ­
czona, nigdy ofiardwatfa" s tw ie rdza  koniećzhosc  
„w ychow yw ania  sp o łeczeńs tw a  w duchu  gotowości 
do w a lk i”. Z a s t a n a w i a j ą  się dale j  czy gotowość ta  
w  na jsze rszych  rzeszach  spo łeczeńs tw a  polskiego 
istnieje i czy „gdyby ju tro  w ypad ło  nam porw ać  
za broń, stanęli  byśmy na w ysokośc i  zadan ia  , d o ­
chodzi  do wniosku, że tak  nie jest, że „gdyby dz i­
siaj w ypadło  w Polsce  przejść do czynu akcja  
zaw iod ła  by nasze  długie oczekiwań a pon iew aż  
jej skuteczność  w ym aga udzia łu  całego bez wyjątku 
spo łeczeń s tw a" .  Tymczasem  »poveczeństwo, które go 
h o h a te rs  a p o s taw a  we w rześn iu  1939 r. jest po ­
w szechn ie  znana,  obecn ie  uw aża  się na ogoł za 
z d e m o b i l i z o w a n e ,  b łęd n ie  sądzi,  ze „klęska 
w rześn iow a  zdem obil izow ała  ca łą  Polskę  , S tąd  
w sytuacj i  jaka  istnieje u ra to w ać  nas  może jedynie  
n a ty ch m ias to w e  u ak tyw nien ie  wszystk ich  rozporzą- 
d zalnych  sił n a ro d u  i p o s taw ien ie  ich  do d y sp o z y ­
cji n acze lnym  o iganom ".  O perac ji  tej  jednak  nie 
d a  się  p rzep ro w ad z ić  bezpośredn io .  Musi ona byc 
p odz ie lona  na etapy. I p ie rw szym  e tap em  będzie  
ogłoszenie m obilizacji  spo łeczeńs tw a  z e lem entam i 
tw órczym i i czynnymi,  ujmie op ół w k onieczne  k a r ­
by dyscypliny ,  usta li  p o żąd a n ą  formę pogotowia  
bojowego i jednocześn ie  pozwoli  się zor ientow ać  
w m ate r ia le  dyspozycyjnym ".

W Y JA ŚN IE N IE
Z kół m łodz ieży  soc jalistycznej o trzym aliśm y 

z p rośbą  o u m ieszc ien ie  n o ta tkę  p. t,:
W  obronie  W ła d y s ław a  Broniewskiego.

„W  p rzeg lądz ie  p ra sy  num eru  lu tow ego  w p o ­
lem ice  z „Lew ą  m arsz” R edakc ja  „Praw dy oparła  
się na 1 łędnych  in form acjach  o osobie znanego poe­
ty polskiego i obecn ie  m ajora  W.P. w służbie c z y n ­
nej, W ła d y s ław a  Broniewskiego.

Nie wda jąc  się zupełnie  W  całość  polem iki,  a 
o p :erając  się jedynie  na  p o d kreś la jącym  swą u c z c i ­
w ość  i ob jek tyw ność  s tanow isku  R edakcji  „Piawdy

p rzy p o m n ieć  chcem y istotne postępow an ie  tego le ­
gionis ty, k tó ry  po odzyskan iu  n iepodległości  w a l ­
czył z rządam i sanacy jnym i i kom unis ty ,  k tó ry  m i­
mo począ tkow ego entuz jazmu do So w ie tó w  (wiersz: 
„Syn pob i tego  n a ro d u ”) ry c h ło  znalazł się n a  in­
deksie,  a w trzy  m iesiące  po w kroczen iu  bo lszew i­
ków  — w więzieniu ,  me — jak p o d a ła  R edakc ja  
„P raw d y "  —  na  sku tek  „wew nąfrzno  - par ty jn ;  ch ' 
spo rów  lecz p ostaw y  moralnej,  p o tęp ia jące j  rz t  czy- 
w istość  sow iecką  w ogóle, a szczególnie  zaś s tosu ­
n ek  do P o lak ó w  i innych n a ro d ó w  uc iśnionych.  
Okupąrit sow ieck i  zo r ien to w ał  się szybko, że c z ło ­
wiek, k tó ry  w  w ie rszach  „Mój pogrzeb"  czy „Ba,- 
gnet na b roń"  1 odaj że najp iękniej  ze w sp ó łczesn e ­
go p o ko len ia  poetyck iego  w y p o w ied z ia ł  m iłość  do 
swego kroju, który ,  b ę d ąc  przed  w o jną  to le ro w an y  
przez  p raw o w iern y ch  s ta linow ców  ty lko  z racji  
swej „p o e ty ck o śc i” i popu larnośc i  w śród  ro b o tn i ­
ków, k tóry  b ron iąc  sw ych  p rz ek o n a ń  nie poszeo ł  
na  lep ła tw ego  życia, jak to zrobiło  wielu nic- 
kom unis tów , że człow iek  tak i  musi zostać  p o tęp io ­
n y  jako a gen t  polskiej  defenzywy.

Dziś B ron iew sk i  jest d la  nas p rzed e  wszystk im  
au to rem  „Drogi” i p ragniem y by jako tak i  Lył zn a ­
ny spo łeczeńs tw u polskiem u".

M, S.

W y jaśn ien ie  powyższe  zamieściliśmy lojalnie 
w całośc i  i bez zm ian  w myśl  zasady  „aud ia tu r  et 
a lte ra  pars" ,  s tw ierdzić  jednak  musimy, że choć  
wpraw dzie w yw ody  au to ra  l istu da ją  częściowo n o ­
w e  ośw ie t len ie  sp ra w y  B roniew skiego ,  to jed n ak  
nie są d la  nas  dosta teczn ie  p rzekonyw ujące .  Nie 
negując- obecnej  ewolucji  duchow ej W ładys ław a  
Broniew skiego n ie  m ożem y jed n ak  zapom nieć  tak  
łatwo, przejść  do p o rządku  cz iennego  nad  jego — 
jak pisze  au to r  zamieszczonego wyżej wyjaśnienie  
„począ tkow ym  entuz jazm em  do Sow ie tów " mimo, 
że rych ło  znalaz ł  się na  indeksie ,

W  imię sp raw ied l iw ośc i  i uczc iw ośc i  sp ra w a  
ta  musi zostać  po wojnie  dok ładn ie  w yjaśn iona  je­
śli B ron iew sk i  ma być p rzed e  wszystk im  au to rem  
„Drogi"  i jako tak i  znany  s p o ł e c z e ń s t w u  
p o l s k i e m u ,  a nie  g ronu  bardziej  to le rancy jny  ch 
i w yrozum ia łych przyjaciół ideowych.

Dla u n ik n ięc ia  zaś wszelkich n ieporozum ień  
i z ad o k u m en to w an ia  naszego s tanow iska  s tw ie rd za ­
m y z naciskiem, że P o la k  - kom unis ta ,  en tuzjasta  
Sowietów nie jest  dla  nas w niczym  bardziej  u sp ra ­
w ied liw ien ia  godny niż np, Po lak  - h i t le row iec ,  e n ­
tuzjasta  Niemiec.

Ojciec św. Pius
„ „ .O b e cn y  Ojc iec  św, w dniu sw ych  imienin  

2 m arca  1939 roku, gdy kończy ł  lat 63, o trzym ał 
na jw yższą  godność i najc ięższe  brzem ię w Koście le  
Katolickim. Nie by ł  n ieznany  i p rzed  tym Był 
p rzez  cługi czas sek re ta rzem  stanu w W atykan ie ,  
czyli osobą najb l iższą  papieża.  W iedziano  o mm, 
że jest  cz łowiek iem  o wielkim w ykszta łcen iu ,  ze 
p o s ia d a  gorące  se rce  i jest doskonałym  mówcą. 
Pon tyf ikat  jego w ypad ł  na  okres może n a j t r u d n ie j ­
szy w dzie jach pap iestwa,  w dniach gdy każde  nie-

XII a Polska
baczne  słowo przynieść  może n ieo l  l iczalne skutki.  
J e d n o  jest  jednak  pew ne,  że w naszej sp raw ie  P a ­
pież  uczynił  wszystko co w jego mocy, aby ulżyć 
naszej doli.  N iep raw dą  jest — i gdy mówię to —b io ­
rę p e łn ą  odpow iedzia lność  za  moje słowa, że u- 
b o czne  względy  i c zynnik i  usunęły  n a  drugi p lan  
sp raw ę  po lską  w W atykan ie .  P rzyczyny, d la  k tó ­
rych  O jc iec  św. postępu je  tak  a nie inaczej — z 
czasem  poznam y, dziś nie może on ich jednak  w y ­
jawić. P ap ież  wie, że często  jest źle rozumiany, że



się  go oskarża  -o w ie le  rzeczy  i boli go to. Lecz ból 
swój ofiarowuje  Bogu. Oto stówa, jakie n ied aw n o  
otrzym ałem  z W aty k an u :"

„W zejdz ie  znów  dla O jczyzny twojej po chmur-

N a s z e
Z OB O ZU ŚMIERCI

„D'.ieó W arsz a w y ” przynosi w numerze 501 z 
dn ia  24.11 tragiczny bilans na js łynnie jszego z o b o ­
zów k o n c e n t r a c j n y c h  — Oświęc imia.  Dane obej­
m ują  okres  od począ tku  is tn ien ia  obozu, to zn. od 
14 c ze rw ca  1940 roku  do 15 y rudn ia  1942 roku, a 
w ięc  d w ó ch  i pół lat:

P o l a c y .  Żyjących 17.300. R o zstrze lanych  5.00C- 
Zag azo w an y ch  16.000. Z am o rd o w an y ch  przez to r tu ­
ry  i zagłodzonych  na śmierć 3.000. Z m arłych  z c h o ­
ró b  20.000. N adto  zagazow anych  i ro zs t rze lanych  
bez p o d a n ia  nazw isk  z ew idencji  12.000.

W  tym okresie  czasu  zw o.n iono  1 200 więźniów, 
p rzes łan o  do innych  obozów  — 4.500.

J e ń c y  r o s y j s c y .  Żyjących  100, R ozstrze ­
lanych 12.000. N adto  bez pod an ia  nazw isk  w ew i­
dencji  z agazow ano około 14,000.

Ż y d z i .  Z agazow anych  z Polski 20.000. Z ag a ­
z o w an y ch  z Francji ,  Belgii i H olandii  50/.000.

K o b i e t y '  (przeważnie  Poiki).  Żyjących 6.800. 
R o zs trze lan y ch  2.8Ć0. Z agazow anych  8,500. Z m a ,-  
łych z chorób  18.000.

Ogółem zam ord o w an o  w Ośw ięc im iu  w ciągu 
30 m ies ięcy—613,300 więźniów, w tym około 95.000 
P o lak ó w  i Polek.

O t ó ż  zape łn ia  się  w ciąż  now ym i t r a n sp o r ta m i  
skazańców. I tak  np. według  wiadomości,  jakie do­
szły do nas  16 s tyczn ia  b. r.. p rzyw iez iono  trzy 
t ranspor ty ,  l iczące razem  około 5,000 ludzi,  25 
s tyczn ia  p rzyw iez iono  p o n a d  4.000 więźniów. P r z e ­
c ię tna  śm ier te lność  w; o lo z ie  wynosi obecn ie  około 
25J osób dz iennie.  N.e obejmuje to n a tu ra ln ie  ofiar 
egzekucji  — rozstrze lanych ,  bądź zagazowanych. W 
k ie m a to r iu m  obozowym  czynnych  jest obecn ie  6 
p ieców  do spa lan ia  zwłok.

SZLAKA M I W A N D A L IZ M U

R zecznik  rad ia  n iem ieck iego  w y ja śn i ł  n ie d a w ­
no z w łaśc iw ym  Niemcom  cynizmem, że „pomniki 
w kra jach  o k u p o w an y ch  otoczone są  s ta ran n ą  o p ie ­
k ą ”. W rzeczyw is tości  do rzędu pomników, któr mi 
wandalizm  n iem ieck i  zaop iek o w ał  się  w Polsce, 
p rzyby ł  pomnik  J a n a  K ochanow skiego ,  u sun ię ty  z 
p rzed  gmachu T ry b u n a łu  w Lublinie,  Ogólnie  z n a ­
ny  jest los pom ników  M ick iew icza  w K rakow ie,  w 
Poznaniu ,  Chopina i K ilińskiego w W arszaw ie ,  K o ­
ściuszki w Poznan iu  i Łodzi, C hrystusa  K ró la  w 
P oznaniu  i oczywiście  wspania łego  pom nika  G run 
w aU zk iego  w Krakowie.

Z Poznan ia  d ochodzą  wieści, że germańscy 
H unnow ie  nie ccfają  się nawet, p rzed  zak łócan i  m 
s. okoju miejsc w iecznego  spoczynku. Przy likwid - 
cji cm en tarzy  poznańsk ich  wszystkie bez w yją tku 
nagrobki,  wśród k tó ry ch  znajdowało  się dużo sta-

nycK dniach ,  dz ień  pogody. Z w ias tunem  tego są łzy 
i k rew  jakie Po lska  przelewa, św iadczą  o tym w ie l ­
kie zasługi wasze w o bec  Boga i ojczyzny. D o cze­
kacie  się rychło  dni zw ycięs tw a  i chwały".

ż y c i e
rych pomników o w ar to śc i  h is torycznej  i a r ty s ty cz ­
nej,  by ły  rozb ijane  z p rzezn aczen iem  otrzym anego 
m ate r ia łu  na b rukow an ie  szos. Na cm entarzu  za ­
t ru d n ien i  byli żydzi z obozu pracy. G roby  ro d z in ­
ne by ły  sk rupula tn ie  p rze trzą sane  i og rab iane  z 
wszelk ich  kosztowności.

N IE P O W E T O W A N E  STRATY KULTURY 
PO LSK IE J

Ostatnie  m iesiące  p rzyn ios ły  w yją tkow o  dużą 
ilość zgonów wybi tnych  przedstaw ic ie l i  n auk i  i sz tu ­
ki polskiej.  O b o k  bezpoś redn ich  m ordów doko n y ­
w an y ch  przez  okupan ta ,  p rzyczyną  tej ka tas t ro fa l ­
nej dla kultury polskiej  śm ier te lności  wśród  jej naj- 
wybi niejszych przedstaw ic ie l i  są c iężkie w a ru n k i  
wojenne,  często w pros t  nędza, a zarazem ciągła,  w 
św ietle  poutyk i  dew as tac j i  kultury  p o lsk ia j— usp ra ­
w iedliw iona  t roska  o przeżycie .  Od połowy r, 1942 
do chwili  obecnej  zmarli  m. in. :

Stanisław Sokołowski,  prof, h is torii  sz tuki Uniw. 
Jag ieL o ń sk ieąo ,  w yw ieziony  w r, 1939 razem  z in ­
nymi p rofesoram i do O ran ienburga ,  po pow roc ie  
zm arł  w Krakowie  25 X.1942.

T adeusz  Szydłowski,  prof, h is torii  sztuki U. J  , 
w yw iez io n y  w r. 1939 razem  z innymi profesoram i 
do O ran  enburga, zmarł po p o w ro c ie  w Krakowie
25.X.1942.

Leon  W achho lz ,  prof, m edycyny  sądow ej na 
Uniwers,  Jagielh ,  zmarł w K rakow ie  w lis topadzie 
1942 r.

S tan is ław  Zaremba,  prof, m atem atyk i  na  Uniw. 
Jagiell .,  zm arł  w Krakowie.

F ran c is ze k  Smolka, prof, tyt. na  Uniw, J .  K, 
we  Lwowie  (papirolog), zmarł we Lwowie.

Kazim ierz  Białaszewicz,  prof, fizjologii zw ierząt  
na  Uniw. Warsz,,  zmarł w W arszaw ie  dnia 5 s tycz­
nia rb.

M a :er Bałaban ,  prof. tyt. Uniw. W arszaw ,  w y ­
k ład a jący  h is to r ię  iy d ó w  w Polsce,  zmarł w W a r ­
szawie  w p o czą tku  s tyczn ia  rb.

J a ro s ła w  W ojciechowski,  inż, a rchitekt ,  w y k ła ­
d o w ca  na Po l i techn ice  W arszaw skie j,  wybitn ie  za ­
s łużony  dla spraw y konse rw acj i  z aby tków  a rch i ­
tek tu ry  w Polsce, zm arł  w W arszaw ie  17,X.19i2.

Leon Piwiński,  w y b i tn y  k ry ty k  li te racki,  (osta t­
nio z a trudn iony  jako stróż nocny), zmarł w W ar­
szawie 1.XII.1942.

W ojc iech  Kossak, tw órca  Panoram y R a c ław ic ­
kiej, zmarł w K rakow ie  29.VII.1942,

Kazim ierz  Sichulski,  a r ty s ta  malarz, zm arł  w 
szpita lu  w e Lwov.ie w lis topadzie  1942.

Nadto  zmaili :  z n a i y  l i te ra t  H e n ry k  Zbierz-  
chowshi,  W incen ty  R ap ack i  (syn) ak to r  T ea tru  Na-
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rodow ego w W arszaw ie ;  W ła d y s ław  Sołtan  b, d łu ­
goletn i  P rezes  M acierzy  Szkolnej.

Zam ordowani w tym  okresie  przez Niemców;
T adeusz  Pruszkowski,  re k to r  A k ad em ii  Sztuk 

P ięknych ,  zas trze lony  w W arszawie.  L udw ik  Puget,  
a r ty s ta  rzeźb iarz  z Krakowa, zm arł  w Oświęcimiu. 
Mika, nauczyciel,  a u to r  P ieśn i  O raw sk ich ,  zmarł w 
Oświęcimiu, A dam  Gadom ski,  geograf z Krakowa, 
zm arł  w Oświęcimiu.

Ks. N ikodem  C ieszyński,  długoletn i  r ed ak to r  
R o czn ik ó w  Katolickich , zm arł  w jednym  z n a jc ięż ­
szych w ięzień  w W ie lkopolsce .

W  związku z l ik w id ac ją  ghe tta  w W arszaw ie

i okolicy  zginęli m. in.; F ran c iszek  ' Raszeja, prof. 
U. J .  P., chirurg o r topedys ta ,  J a d w ig a  Przew orska ,  
h is to ryk  sztuki, J a n  Adolf  Hertz,  au to r  „Młodego 
Lasu".  Ja n u sz  Korczak, p isarz  i w y ch o w aw ca ,

W e L wowie  zginęli m. in.;  k ry ty k  i tea t ro lo g  
O stap  Ortwin; m łody l i te ra t  B runo Szulc; d o cen t  
filologii k lasycznej  U, J .  K. A uerbach .

O sta tn io  w drugiej połowie  lu tego  zm arł  w  Mr j- 
danku  w ybitny  h is to ryk  l i te ra tu ry  polskiej  K az i­
mierz  K olbusiew ski ,  prof. U. J .  K. we Lwowie.

P o n ad to  wielu  p ro feso rów  w yższych  uczelni,  
gimnazjów, a rtystów , w ogóle jednos tek  tw ó rczy ch  
ku l tu ra ln ie  pozosta je  w obozach  i w ięzieniach.

Z ostatniej chwili
Z G O N  K A R D Y N A Ł A  HINSLEYA

L ondyn ,  17,111, — Dziś ra n o  zm ar ł  w wieku lat  
77 ka to l ick i  k a rd y n a ł  i a rcy b isk u p  Anglii, Hinsley. 
K a rd y n a ł  Hinsley  był typem  p raw d z iw eg o  Brytyj­
czyka, chrześc ijan ina  i ioealis ty .  W ierzy t  on  g łębo­
ko w  oca len ie  zasad- w ia ry  ch rześc ijańsk ie j  przez  
zwycięstwo sojuszn ików i na leża ł  do na jba rdz ie j  
zd ecy d o w an y ch  i b ezk om prom isow ych  p rzec iw n i­
kó w  H it le ra  i h i t leryzm u. O n  to okreś l i ł  o b ecn ą  
wojnę jako  zmaganie  się  si ł św ia t ła  z c iemnością .  
Swego czasu  by ł  ob rońcą  p ra w  i w olnośc i  Abisynii  
w czasie inwazji  włoskiej.

K a rd y n a ł  Hinsley  by ł  szczerym  ' p rzy jac ie lem  
Po laków  i sp raw y  polskiej,  W  kazan iu  wygłoszo­

nym  w dniu 11-go l is topada  ub. roku p o w ied z ia ł  
między innymi;

„Gdy mówię o ukrzyżow an iu  i z m a r tw y ch w s ta ­
niu Chrystusa ,  w idzę  zaw sze  kam ień  grobowy o d ­
walony  i dz ień  zm artw ychw stan ia .  Tam samo będzie  
i z Polską.  S p raw a  p o lsk a  jest  sp raw d z ian em  szcze­
rości i uczc iw ośc i  sojuszników, zwłaszcza  W ie lk ie j  
B ry tan i i  i S tanów  Z jednoczonych" ,

Zm arły  ka rd y n a ł  na leża ł  do  in d yw idualnośc i  
tego typu, w o bec  k tórych  zac ie ra ją  się wszeL ie 
różn ice  i n ik n ą  sprzeczk i  w jednogłośnym  uznaniu .  
To  też śmierć  jego ok ry ła  ża łobą  całe  sp o łeczeń ­
stwo angie lskie, bez różn icy  w yznan ia  i środow i­
ska, szczególnie bo leśn ie  d o tykając  p rzy  tym em i­
grację po.ską, w idzącą  w nim  swego o rędow nika  i 
przyjaciela.

K W I T U J E M Y ;

Ofiary na  sam opom oc  społeczną:
Z uchy  1000, N.N, 291, Dzieci 100, Maciej 500, Cichy 500, Monika 100, Spó łdz ie ln ia  38, M aryna  500, 

R eko lekc je  736, M ak 80, M ak II 440, Liski 50, Liski 40, Zagubiony  pseudonim  300, Ś lązak  10.000.
S p r o s t o w a n i e ;  W  poprzednim  zeszycie  „P raw d y "  p o dano  om yłkow o:  Żegota  5000, zam iast  

Żagiew 5000.
N a fundusz p rasowy F O P w płaci l i  :
M ost  4500, T om asz  1000, Liski 50, H .W . 25, J .P. 10, B. 2000. Pimpr.ś  —  l ib ra  pap ie ru .


